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Przegląd polityc/iiy.
W rażenie wywołane ogłoszeniem austro-nie­

mieckiego tra k ta tu  je s t pod względem siły wszę 
dzie jednakow e. Ten czyn dyplomatyczny dwóch 
mocarstw, stanowiących jąd ro  pokojowej ligb a r0 ‘ 
zumiano powszechnie jako wypadek niezmiernej 
wagi, jako stanowczy krok do zarw ania zasłony 
z sytuaeyi nadzwyczaj niejasnej a niesłychanie 
ł lygnębiającej. Jeśli tu  i ówdzie odezwał; się 
głosy, że ogioszenie trak ta tu  jest prowokacją R o­
sji. to J ik t ten należy przypisać tylko nadm ier­
nej irwożliwosci, k tóra  dominuje dziś nad  wszyst­
k im i  uczuciam., a także i tem u, że ogłoszenie 
trak ta tu , chowanego w tajemnicy przez osm lat, 
je s t w ogóle wypadkiem nieznanym i dotąd nie 
praktykowanym przez dyplomację. T rak ta t ten  — 
sam przez Bię — jest ściśle obronny, tak gładki, 
*e najm uiejsztgo nie zaw iera ostrza, więc też 
istnienie jego je s t raczej gw arancją pokoju, jak  
ff°jny. Ale ogłoszenie takiego tra k ta tu  w dzisiej- 
?Zej, wszystkim znanej, sytuacji bynajmniej me 
jest symptomatem uspokajającym.

Bo rzućmy okiem na tę sytuację. Od jesieni 
Rosja zaczęła gromadzić wojbka na swej zacho 
dniej granicy, u zb ra ja ła  twierdze, zaopatrzy ła  
nagazyQy w zapasy żywności. Z początku robiła 

tc| powoli i o tem prawie nie mówiono w Euro 
Pie ale ta  ca ła  czynność rosyjska przecież nie 
Była tajem nicą ani dla W iednia, ani ola Berlina. 
Otóż gdyby wtedy ogłoszono trak ta t, to bez ża­
dnej przykrości bez wszelkiego pozoru, że ulega 
zewnętrznej presji —  pozoru tak  bolesnego ula 
dumy wielkiego m ocarstw a i tak  szkodliwego dla 
powagi rządu  — Rosja mogłaby wstrzymać swe 
uzbrojenia, bo z jednej strony przekonałaby się, 
e na nią nikt napadać nie myśli, a z drugiej — 

uji ałaby, Ze wystąpiwszy zaczepnie, odra^u sp o t­
ka ła  dwóch wrogów.

B it uczyniono trgo. Rosja —  czy pupycha- 
• Pfzf z 8zowinistów, czy napraw dę obaw iająca 

, 1' ^ , u — rozwinęła dyslokacją wojsk na wiel 
^  ! sale, bez żenady pokazała, że się zbroi o- 
■taomnie n a 8wej zachodniej granicy. Wtedy, a 
było to podczas pobytu cara  w Berlinie, odczy­
tano mu tra k ta t eustro-uiem iecki. Niezawodnie 
chciano go uspokoić co do tendencyj środkowych 
mocarstw, a  zarazem  zbadać iDtencje rosyjskie.— 
Wówczas m ilitarne pogotowie Rosji było jeszcze 
w takim  stanie, że za groźne nie mogło być u- 
ważane ani w W iedniu, ani w Berlinie. Car w ró ­
ciwszy do P etersburga mógł wstrzymać dysloka­
cją, a  już zgrom adzone wojska powoli, choćby w 
ciągu p Bru  lat, znów rozsunąć po całym caracie 
—  i tak  pokazałby, że przedtem  tylko nieufność 
do austro-niem ieckiego sojuszu zniewalała go do 
uzbrojeń. W szystkiego tego on nie uczynił i w 
tem wyraźnie ujawniły się intencje rosyjskie, — 
intencje zaczepne. WTteay to — w miesiąc po po 
wrocń cara  do Petersburga, kiedy już w iloczna 
było, że znajomość tra k ta tu  austro niemieckiego 
nie zm ieniła rosyjskich zamiarów — wystąpiliśmy 
z Bzeregiem artykułów, dowodzących, że raczej 
ku wojnie, jak  ku pokojowi idzie Były potem  li 
czne i coraz liczniejsze głosy pokojow e, które 
notowaliśmy z kronikarską sumiennością, aleś 
my zawsze pow tarzali, że sytuacja się nie zm ie­
niła.

Takcśmy dożyli dzisiejszej chwili Rosja stoi 
uzbrojona od stóp do głowy — wiedzą o tem 
w®*yscy w Europie i w samym caracie aż du 
° stataiego chłopa, l e n  to właśnie moment wy­
dano  do ogłoszenia trak ta tu . Jest to więc p iła- 

towe umycie rąk  przed ludam ' Austrji i Niemiec, 
jest to podniesienie głosu na całą  Europę, że 
Rosja, z a k u je  postawę prowokacyjną, jest to zde­
maskowanie ta go, że nie nieumość do środkowych 
mocarstw, ale zaczepne zam iary rządza caratem ,

jest to wreszcie ostatn ie ostrzeżenie dane Rosji, 
aby w iedziała co ją  czeka.

Przew aża prawdopodobieństwo, że to o strze ­
żenie nie po3Kutkuje, bo Rosja przecież nie może 
rozzbroió się, nie może wojsk swoich napow rót 
zabrać w głąb caratu , a  fortec i tw ierdz posta 
wić na stopę pokojową, bo to wszystko wygląda­
łoby na srom otną kapitu lację przed znienaw idzo­
nymi w Rosji Niemcami, więc straszn ie  skom pro­
mitowałoby rząd  carski przed narodem , k tóry  i 
tak  już  m a sporo powodów do niezadowolnienia 
z tego rządu .

Je ś l ' tedy ostrzeżenie to nie poskutkuje, to 
należy się spodziewać ,eszcze silniejszych demon- 
stiacy j ze strony A ustrji i Niemiec. Bo tu  jest 
zam knięte k o ło : czem uparciej R csja będzie
trw ała  na swem prowokacyjnym, nieznośnem  dla 
Austrji i Niemiec stanowisku, tem gwałtowniej 
muszą przeciw tem u protestow ać te dwa m ocar­
stwa, a  czem one gwałtowniej będą protestow ały, 
tem  ona silniej i hardziej mu3i -ię opierać. Tędy 
prowadzi p rosta  droga do bardzo ciężkich przejść.

Takie je s t nasze zdanie  o znaczeniu ogio 
szonia tajnego dotąd  trak ta tu . Na innem  miejscu 
podajemy wiązankę głosów publicystycznych w tej 
samej sprawie, żeby czytelnicy wiedzieli, ja k  iuni 
się zapa tru ją  na tę kwestję. Koń.zyray uwagą, że 
do wyjaśnienia rzeczy zapewne bardzo się przy 
czyni mowa Bism arka, k tó rą  oa dziś m a wygło­
sić w niemieckim parlam encie. Być może, że ten  
wielki aktor umyślnie zapalił te  wszystkie bły­
skawice, rzucił te  grzmoty i pioruny, aby wśród 
nich się zjawić jako Jowisz w ognistym obłoku i 
rzucić kroplę balsam u na trwogą znękane seica. 
Jeżeli tak  się Btanie, to  będzie to  jeno kroplą, 
bo — znów powtarzamy — sytuacja nic się nie 
zmieniła, a ogłoszenie trak ta tu  je s t na tu ra lną  jej 
konsekwencją. Ale, ponieważ wszystko na świecie 
je s t możliwe, więc może też przez ostatnie 
dwa dni druty telegraficzni były w ciągłym 
ruchu mięazy trzem a cesarskiem i stolicam i, a 
rezultatem  tej rozmowy może będzie złagodzenie 
sytuacji.

Z W iednia donoszą, że Arcyksiążę Rudolf, 
pojawiwszy się na balu  polskim, rzek ł do kuku 
otaczających go osób: „C uszę się , że usposobie­
nie (wywołane ogłuszeniem tra k ta tu  austro 
niemieckiego) je s t —  js k  wnoszę z dzienników — 
spokojne i trzeźw e; to zupełnie odpowiada fakty­
cznemu stanowi rzeczy".

Niektórzy panowie rzekli wtedy, że w G a­
licji panuje pogoda umysłów, a  na to Arcyksią- 
żę : „W iem o tem  dobrze“.

Z W arszawy donoszą, że na mocy m iniste- 
rja ln tgo  rozkazu, wszyscy obcy żydzi, którzy nie 
o trzym ają od rządu świadectw pierwszej gildy do 
dnia 1 m aja, będą musitdi bezwarunkowo i na- 
zawsze opuście te rry torjum  rosyjskie do przy­
szłego Nowego roku.

Donoszą także, że jen . H urko był w P e te rs­
burgu przedm iotem  wyjątkowej uwagi cara i ca­
łej dynastji. Konferowano z nim poufnie, z ap ra ­
szano na obihdy i na  karty , słowem na rękach 
go noszono.

W edług prywatnych doniesień z Sofji, uczy­
niono na księcia Ferdynanda zam ach dn. -30 sty- 
czn.a, mianowicie na kolejowej linji Radne-M a- 
hale, niedługo przed nadejściem  dworskiego p o ­
ciągu, popsuto szyny. Podejrzenie padło  na j a ­
kiegoś popa, który czę-.to jeździł do Rosji. W Fi- 
iipopolu i jego okolicy aresztow ano wiele pod e j­
rzanych osób.

W edług tych samych pryw atnych doniesień 
Naboków i Bojanów ży ją , nie zabito ich pod 
Burgasem, i teraz  są w Turcji.

Pol. Corr. donosi z Bukaresztu, że tam te j­
sze rządowe koła  są bardzo zadow olnione z r e ­
zultatów  podróży m inistra  oświaty Sturdzy, albo­
wiem przy tej sposobności znów ssonstatow ano 
zgodność celów i zapatryw ań na wszystkie kwe- 
stje między Rum unją a środkowemi mocarstwami.

Korespondencje.
Wiedeń 4 lutego,

(?) W ielkiej politycznej i dziejowej donio­
słości wypadkiem jest ogłoszenie do. um entu przy­
m ierza austro -n iem ieckug  Je s t to pociągnięcie 
na szachownicy, k torego znaczenia jednaiTże nie 
można odrazu i na pewno jbrachow ać. O ile sam 
dokum ent jesc jasnym , o Cyle fak t publikacji na­
stręcza pole do domysłów' tak  licznych, że może 
być rozm aicie, naw et wręcz sprzecznie in te rp re ­
towany. N a l e ż y  z a t e m  r o z d z i e l i ć  t e  
d w i e  r z e c z y :  s a m  d o k u m e n t ,  a  p u b l i ­
k a c j a  i n a d  k a ż d ą  z o s o b n e  s i ę  
z a s t a n o w i ć .

D okum ent s tw ierdza , w zupełności, zgodnie 
z oświadczeniami pp, Kaluoky'egu, Tiszy, ks. B is­
m arka, wszystkie inform acje, Które P rzegląd  czy­
telnikom  swoim podaw ał. - I ta k : przym ierze wy­
łącznie je s t odporne, wyklucza wszelkie zaczepne 
plany, wyklucza podjęcie wszelkich określonycn 
kwestyj politycznych, wyklucza wszelkie zmiany 
torylurjalne, wszelkie nowe polityczne idee, lub 
lorm acje. Na wypadek najazdu ze strony Rosji, 
sprzym ierzeńcy od początku do końca całem i 
s iłan r swojemi wspólnie .m ają wojnę prowadzić, 
a pokój tylko wspólnie zawierać mogą. Bnże,, 
przym ierze nic orzekać i określać nie mogło, 
gdyż nie ma ono celów żadnych innych, prócz 
oDrony. O rezu lta tach  wojny dopiero podczas 
wojny i po niej, w m iaię  sukcesów, m ogłaby być 
mowa. Alo z obronnej natury  przym ierza wynika, 
że aljanci nio mogliby szukać żadnycb rezu lta ­
tów, któreby stw arzały nowe kwestje, lecz og ra­
niczyliby się na osłaDieniu przeciwnika i posta- 

lem u mu złotego m ostu do zgody po w^jn.e. 
Je st to jasnem , ze Ntumcy zaborcze, ale chytre 
a fanatycznie p rzejęte  wiekową nienawiścią do 
wszystkiego co m eniem ieckie i do wszystkiego 
co się odnosi do wolności — że Niemcy tylko 
pod temi waruńKami mogły zawrzeć przymierze, 
że właśnie wszelkie kwestje, wszelkie polityczne 
rezu lta ta  naw et w razie  wojny są wykluczone. 
W ojna zaś nastąp ić  by mogła tylko w razie n a ­
jazdu. Czy ew entualność taka  je s t możliwą? Czy 
można imputować Rosji tak ie  szaleństwo, że chce 
się rzucić naraz na  aŁjJklAńsŁwa? a wewnątrz 
tron  zupełnie z obrońców ogołocić i narazić  na 
zam achy żywiołów opozycyjnych, którem i tam  są 
socjaliści i m niliśoi? Tego zam iaru szalonego 
Rosja mieć nie może, więc też przym ierze pozo­
stanie na papierze, nie będzie m iało sposobności 
wejścia w suadjum c zy n u ; czyli, że dokum ent te ­
go przym ierza, nie giożący nikomu, a stw arza­
jący kolosalną silę obronną, gw arantuje pokoj. 
I dalej jeszcze; spraw a bułgarska stoi po za 
przymierzem. Gdyby Rosja zaję ła  Bułgarję, nie 
byłuy to wcale dla aliantów  casus foederis, nie 
byłby to i dla A ustrji powod do wojny, gdyż m u­
siałaby ją  ryzykować sama, bez aljunta. To mówi 
sam dokum ent, lecz na tem  nie kończą się uw a­
gi, k tóre wywołuje.

W iadomo bowiem, że przym :erze było z a ­
w arte na czas ograniczony, a  potem  przedłużone. 
A zatem  był jakiś artykuł dodatkowy, który obe­
cnie nie obowiązuje, albo też którego publikować 
nie uważano za stosowne. D „iej wiadomo, że do ­
kum ent ten z r. 1879 został co do tenoru swo­
jego rozszerzony, przym ierze po odnowieniu s ta ­
ło się ściślejszem. W* czem i o ile — nie wia 
domo. N adto do przym ierza przystąpiły  Wiochy. 
N a jakich w arunkach? — również nie wiadomo.

Dokument ten zatem , w tej formie, ja k  go og ło ­
szono, nie jest ani zupełnym , an i wszystkiego nie 
wyjaśnia. Jedno wszelakc stw ierdza dobitnie, że 
za w s p ó l n e g o  nieprzyjaciela uw ażają aljanci 
tylko Rosję. Przym ierze je s t zaw arte wyłącznie 
z powodu Rosji i ewentualnie przeciw Rosji. Dla 
F rancji jesc ono niezmiernie pom yślnem ; w razie  
wojny F ranc ja  m iałaby do czynienia tylko z N iem ­
cami, nie zaś z sprzymierzeńcami. Z tego fa ­
ktu mogą również pewne następstwa być w y­
ciągnięte.

A teraz f ik t  drugi publikacja dokum entu. 
Znaczenie tego faktu je s t wielce zagadkowe. Car 
znał d o k u m en t; odczytano mu go w Berlinie 
podczas ostatniej jego bytności; wiedział, że Ro­
sji nic nie grozi, a przecież przeprow adzał uzbro 
jenia, k tóre  sąsiadów niepokoją i nak łada ją  na 
nich olbrzym .) ciężary. Więc publikowano nie 
na to, żeby cara  objaśnić, gdyż on już był obja­
śniony, a nie wywarło to na nim wrażenia, jak ie ­
go ks. B ism ark oczekiwał. Inna rzecz atoli po ­
wiadomić cara  poufnie, a  inna ogłosić światu, że 
się Ros ę i rylko Rosję uważa za zm orę, za nie­
bezpieczeństwo. Ogłoszenie tego dokumentu jest 
■istotnie, ja k  mówi Tim es, d la Rosji policzkiem 
Z adając ten cios, czyliż chciano apelować do o- 
pinjr publicznej w Rosji, czy chciano ,jej powie­
dzieć: zważcie, oto wam nic nie grozi, lecz je  
żeli wy grozicie, to  my dwaj zgnieciemy was?! 
Albo też chciano stanąć na  czysto wobec własnej 
ludności i Europy, mówiąc: my nie grozimy, ale 
nie możemy czekać, aż wróg nam  nóż na gardle 
położy; a lubo wróg ten zaklina się, że nie chce 
nas zaczepiać, to jednak  nie wierzymy mu, bo 
się zbroi na  w ielką skalę na naszych granicach 
i jegc czyny zadają  kłam jego słowom. A nadto 
my nie możemy pozwolić, żeby nas rujnow ał, n is 
chcemy zasobów naszych wyłącznie na uzbroje­
nie wydawać, ao czego on nas zmu za; nie m o­
żemy pozwolić na  zastój całej pracy, całej p ro ­
dukcji, całego życia społecznego. Jeżeli wróg tym 
sposobem nas chce zniszczyć, to znaczy, że w oj­
nę z nam i już  prowadzi, więc musimy na m ą 
także wojną odpowiedzieć.

W taki BpOsób kom entują ludzie kompe ­
ten tn i fak t publikacji i prow adzą dalej rzecz t a k . 
Czy Rosja połknie upokorzenie, cofnie się, w strzy­
m a uzbrojenia i da wyjaśnienia? to nader w ąt­
pliwe. Więo dalszym krokiem  a k c j i  w “ p ó l  
n e j ,  k t ó r ą  s p r z y m i e r z e ń c y  p r z e z  
f a k t  p u b l i k a c j i  j u ż  r o z p o c z ę l i ,  musi 
byś wspólna soinacja wystosowana do Rosji, żą­
dająca wyjaśnień, wstrzymanie uzbrojeń, cofnięcia 
wojsk. Somaoji musi towarzyszyć od razu  pewna, 
częściowa m omlizacja. Ja k ą  odpowiedź da R osja? 
zapewne żadnej, będzie zwlekała. W tedy nastąp: 
ultim atum , postawienie term inu dla odpowiedzi. 
Co potem, czy jaszcze da się pokój utrzym ać, 
czy wojna um knąć się nie J a ?  któż zdoła odpo­
wiedzieć. B ism ara już dwukrotnie żąd&r publika­
cji dokum entu przym ierza. Hr. Kalnoky opierał 
się, lęka! się, iżby to nie było uważane za pro 
wokację, wolał czekać, uzbrajać się w c ie rp li­
wość. Uhwiejaość i zwlekanie to  ze strony Austrji 
ma swoję rację i olbrzymią, a to w tem, ż e  n i e  
m a  ż a d n e j  u m o w y  c o  d o  r e z u l t a t ó w  
w o j n y ,  a c o  w i ę c e j ,  ż e  ks .  B i s m a r k  
w r ę c z  j e s t  p r z e c i w n y  w s z e l k i e m u  
p o r u s z a n i u  k w e s t  j  i rezultatów  ffojny, 
twardo stoi przy tem, że przym ierze wyklucza 
wszelkie tego rodzaju umowy, wszelkie k w e s t j e  
przed wojną. Obacnie br. Kalnoky ustąpił, publi­
kacji dokonano. Od skutków tego faktu będzie 
zależeć, czy h r. Kalnoky zostanie, czy zastąp.1 go 
kto inny. —  Pokojowych przekonań me zm ieni­
łem — rezultatów  wojny dla A ustrji się lękam, 
jednak  przedmiotowo sytuację i widoki niepoko 
jowe przedstaw iłem . R ozstrzyga gcie nie może być 
już dalekiem.

Fałszowanie artykułów źywnuści.
Na srodowem posiedzeniu IzDy posłów Rady 

Państwa rząd wniósł projekt do ustawy d ^ tjczą -  
cej handlu artykułam i żywności i niektórym i 
przedm iotam i powszechnego użytku. Zasaanioze 
postanowienia tego projektu  są następujące:

§ 1. H andel artykułam :’ spożywczemi oraz 
przedm iotam i powszechnego użytku jako to : za­
bawki, tapety , odzież gotowa, naczynia do je ­
dzenia i picia, do gotowania lub konserwowania 
żywności, dalej wag i im ary i w ogóle n arzę­
dzia użj wane w haudlu  żywni ścią, wreszcie han­
del naftą podlega nadzorowi według postano­
wień niniejszej ustawy.

§ 2. Nadzór ten wykonywać m ają gminy, o 
ile dotychczas jeszcze we własnym zakresie nie 
spraw ują policji zdrowia w poruczonym zahresie 
d z .s łan ia , dalej organa w łaaz politycznych, a 
w szczególności lekarze powiatowi. W celu nad­
zorow ania gmin co do wykonywania owej kon­
troli, a w raz ie  zachodzącej potrzeby no samo­
istnego wykonywania nadzoru , mianować będzie 
rząd państwowych inspektoiów . Gminy rządzące 
s ę własnem i sta tu tam i, oraz gminy liczące nad
10.000 ludności są obowiązane do utrzymywania 
z a p r z y s i ę ż o n y c h  o r g a n ó w  dc wykony­
wania policji zdrowia i kontro li artykułów żyw­
ności. Zaprzyciężonemi mogą być tylko tak ie  or­
gana, k tóre złożą św iadectw c fachowego uzdol­
nienia w tym kierunku, a  to  wedle no^m przez 
rząd przepisanych.

Co do dalszych postanowień, czytamy w mo­
tywach projektu rządowego co następuje:

„Organom do kontroli powołanym przyzna­
no p rawo rewizji, jak o też  b ran ie  próbek wszę­
dzie, gdzie tylko artykuły  m niejszą ustawą ob­
ję te  będą  produkowane, przechowywane, lu t też 
sprzedawane, organom  tym przyznano również 
obszerny zakres działan ia  co do tych towarów, 
które znajdą w stanie widocznie zepsutym, cc do 
artykułów  mięszanych, dotkniętych trychinam . itp, 
wreszcie cc do artykułów  ulegających szybkiemu 
rozkładowi, wreszcie co do tak ich  artykułów  spo­
żywczych, któ iych gatunek może być n a jp ro st­
szymi sposobam i oceniony.

§ 5 zaw iera postanow ienia ubezpieczające 
przemysłowców przed  nadużyciam i orgauów do 
kontrol. powołanych.

§ 6 opiewa: M inisterstw a dofyczące mogą 
w interesie ochrony zdrow ia publicznego w yda­
wać rozporządzenia, zakazujt.ee lub ograniczają­
ce: 1. pewne sposoby sporządzanie, konserwowa­
nia opakowania artykułów na sprzedaż p rze­
znaczonych; 2. sprzedaw anie artykułów  posiada­
jących pewne szczególne właściwości; 3 używa­
nia pewnych maseryj, farb  i w ogóle sposobów 
sporządzania odzieży, zabaw ek, m iar itp. i ty ch ­
że sprzedawanie, wreszcie 4. sprzedaw anie nafty 
posiadającej pewien sk ład  szczególny.

§ 8 trak tu je  o zastosow aniu nieużywanych 
dotąd m aterjałów  dc wyrobu naczyń, m iar, w«? 
i t. d.

§ 11 orzeka: — „Przekroczenia dopuszcza 
si§ zasługuje na karę aresztu od 3 dni do 3 m ie­
sięcy a także i grzywny do 500 z ł ., lub też tytko  
grzywny od 5 zł. do 500 zł. każdy, 1) K to  środ­
ki pożywienia w handlu w celu oszukańczym pod­
rabia albo fałszuje. 2) K to  podrobione, sfa łszow a­
ne, zepsute, niedojrzałe, nieposia dające właściwej 
swej wurtości pożywnej sprzedaje ze świadomością 
o brakach tych środków lub leż zaniedbawszy n a ­
leżytej uwagi. 3) K to w celu oszukańczym  sprze­
daje środki pożywienia pod fa łszyw ą  nazwą. 4) 
Kto sprzedaje podrobione i id. środki pożywienia, 
ze świadomością, że kupujący o złych przym iotach  
towaru nie je s t uprzedzony. 5) K to środki p o ż y ­
wienia w ten sposób niedbale przyrządza , żc ich 
spożycie szkodzić może zdrowiu ludzkiemu  6) Kto

(„M ałżeństw o Apfel“, komedja w 4 aktach Kazi­
mierza Zalewskiego).

A utor znakom i.ej kom edji „Przed ślubem w 
w■ ostatnich swoich trze, h utworach. „Gorą n as i“, 
„. asi zięc.owie* i „M ałżtństo A p ie l “ t r a k t u i e  
kwestją assyuilacji żydów z naszem społeczeń­
stwem, kwcstją, k tó ra  w Królestwie sta je  Coraz 
to więcej na porządku dziennym, dzięki —  n ie ­
stety  — coraz to większej przewadze p rądu  ma- 
terjalistycznego. U nas dzięki znowu newnym p o ­
jęciom  i tradycjom , których nie dotkuąi każący 

sżystkie ideały egoizm i in&- srjahzm  brudny, 
kw estja assymilacj: czynnika, który dotychczas 
zawsze i wszędzie okazywał się rozkładowym 
wobec naszej społeczności, da Bóg długo jesz i„e  
me będzie figurować w rzędzie poważnych z£0a- 
dnień socjalnych. Mogą rom antyczne i aw ntur- 
nicze zajść przypadki, dla senzacji i podzu* u 
ogołu, ale na Berjo i z rozwagą nikt nie otworzy 
ogniska domowego, pełnego tradycyjnych popio­
łów i tlących wśród nich iskier, zywiołow: ob 
'•emu, który mógłby przetraw ić i p-zerohić kość 

kości naszej, pamięć tradycji zagładzić i nową 
jak ąś  nieokrośloną jeszcze stw orzjć formę społe 
czenstwa, ba, co więcej narodu. Jeżeli w dwóuli 
pierwszych sztuka! h, w „G órą no8i“ i „Naszy.b 
zięciach" s ta ł au to r jeszcze na gruncie realnym  
i b ra ł mniej więcej konkretne wypadki za tem at 
swoit h utworów, jeżeli w obu przed !tawił żywioł 
obcy mniej więcej w praw d/iw em  świetle to w 
najnowszej rzeczy wybiegł —  niestety, daleko po 
za granice aktualni ści i stworzył rzecz w za ło ­
żeniu fałszywą, w przepiow adzem u rozm ijającą 
Bię z prawdą, fantazyjną niemal, nawet wobec 
owego j s k  rzekliśmy wyżej odłam u naszej sp o ­
łeczności, k tóry z różuycb a różnych powodów, 
nie cały i tylko w pewnych sferach odbywa obe­
cnie febrę m aterjalizm u. Dotychczas t  kome- 
djach —  przew ażnie w kom ediach — zbankru­

towane szlacheckie i książęce korony wchodziły 
w aljans z złotym ciehem  za pośrednictwem 
bożka miłości i spekulacją na am bicję wzboga­
conych kosztem naszego społeczeństwa Krezu- 
sów. Były to faktu, wypływające najczęściej 
z lekkomyślności indywiduów, k tó ra  nie je s t p rz e ­
cież i być nie może zasadniczą cechą naszego 
społeczeństwa, indywiduów zresztą tak ’cb, na 
kiórych naiód  budować nie może. Ale tego, co 
nam p Zalewski w „Małżeństwie Apfel" okazuje, 
tego jeszcze uie bywało, Tem at wprawdzie ten 
sam, ale sytuacja czynoików działaj jcyi-h od 
wrócona, a to rzecz grubo zmie.iia. Nie sprze­
daje się tu taj zbankrutowany hołysz, k tć .y  mimo 
wszystko może zawsze wejść na nowo jako zdro­
wy czynnik społeczeństwa w życie jego, p rzynaj­
mniej dzieci wychować w pewnych tradycjach; 
nie, tu  w „M ałżeństwie Apfel" rodzina szlachecka 
sprzedaje swą córkę żydowi z pochodzenia, wy- 
egzaltowanemu wprawdzie przez au to ra  aż do 
szczytu niem al abstrakcyjnej szlachetności, żydo­
wi ochrzczonemu wprawdzie, który jed n ak  cbyba 
ljlk o  cudem jak im ś mógłby w rwej przyszłości 
stać się wyjątkiem, fenomenem, protestem  żywym 
swfi rasy. Pom ijając kwestią wyjątków, niem ają- 
eyrh w komedji spółczesnej-obyczajowej, k tóra  
obrazem  całości ży d a  społecznego być powinna, 
najmniejszego uprawnienia; pom ijając pytanie, 
nad którem także głębiej zastanowićby się warto 
czy autor li dla artystycznej sensacji, d l i  furory 
a la D um as stworzył sobie założenie, o jakiego 
przykładał h  w życiu my przynajm niej nie słyszę 
liśmy: przejdztam y Jo omawiania treści komedji 
samej., do sposobu w jak i au tor rzecz swą, wielce 
fantazyjną przeprowadza.

Owóż tu ta j chcąc jako  tako upraw dopodo 
bnić akcją dwóch żywmlów, wchodzących w p ro ­
ces łączenia się w tym wyjątkowym sposobie jak i 
autor wynalazł, m usiał już au to r koniecznie je ­
den z nich zrobić poniżej wszelkiej m iary m o­
ralnie złym, zepsutym, umysłowo ograniczonym 
pełnym natom iast pretensy, i przesądów, drugi 
zaś idaaluie szlachetnym , pełnym  porywów, g o ­
rącej miłości a obok tego wielkiego rozum u, tak tu ,

słowem należało  włożyć w duszę jego cały pod­
ręcznik etyki moralnej... I  tak  je s t w tej kom e­
d ji: „Małżeństwo Apfel." Dolska rodzina, szlache­
cka, wyzuta je s t ze wszystkiego, prócz przesądu 
o klejnocie szlacheckim. Pan 'C zaputkiew icz, g ło ­
wa rodziny, to sybaryfai egoista, iitóry wszystko 
przejadł* zresztą  ni sdolęgA ' apatyczny —  omal 
nie człowiek. Pani Czaputkiewi-izowa, kobieta 
pełna przesadnej dumy rodowej, ograniczone , 
o ieuznojąca warunków życia, w jak ich  się znaj- 
duje, mimo ruiny pragnąca wielkopańikicgo b la ­
sku dla córki jedynaczki, rzekomo tylko z praw ­
dziwej ku niej miłości. Z drugiej .s tro n y  stają: 
młody E rnest Apfel, m łodzian najszlachetniejszy 
pod słońcem, i ojciec jego Antoni, potomek Arona 
handlującego niegdyś zajęczymi skórkam i, cz ło ­
wiek najrozumniejszy, drugi Beu-Akiba, Ltóry nie 
wyzbył się wprawdzie rasowych swych właściwo­
ści, ele ze zm ianą wyznania i wierzchniej sukni 
um iał także włożyć na siebie formy towarzyskiej 
ogłady — a jak  sam powiada, urobić wyznanie 
szlachectwa, polegające na wierze w Dziesięcioro 
Przykazań i kodeks karny ..

Obie te  strony przystępują do akcji, w ja* 
kich-że w arunkach ? Czaputkiewiczowie nie mają 
złam anego sze ląg i, A p d ,wi0 obok całego m aga­
zynu cnót m oraluych pełną kasę i rentuj |c ą  się 
cukrownię. Ale młody Apfel kocha prawdziwie 
Zofję, córkę Czaputkiewiczów; stary A pftl z praw ­
dziwej miiości a-a syna, m im i przewidywun, że 
nic dobrego ze z w ią z k u  nae wypłynie, z< zwaia 
nań i przystępuje no układu z C Zaputkiewi czarni, 
Rzuca przy tej sposobności stary  Apfel sporo ’n- 
wektyw całem u społeczen itwu polskiemu wr oczy 
na nutę podłego zm ateijahzow auia ”ię jego, od 
mawia mu wszelkich zalet, wszo! tic ł dodatnich
stron    on silny pieniądzem, pan sytuacji!
putkiewiczowie z m iłą chęcią przyjm ują E rnes 
A pfła  za zięcia, choć w g ro n u  rodzinnem  wła- 
snem je dno przed drugiem rum ienie się musi i 
grac role a rcy d w u zn ao zn e . h aiważniejszą w kwe- 
siji ugody m a łż e ń sk ie j osobę, L ;ję, au to r nie 
bierze w rachuoę swŁgo założen ia; podobnie jak  
je j rodzice, trak tu je  ją  jako  tow ar bezduszny,

formę bez myśli i serca; rzecz to oczywiście ku 
wygodzie autorskiej wielce potrzebna, ale o wie- 
leż prawdziwszy byłby obraz tego dram atu, je  
żeli taki kiedykolwiek zdarzyć się mógł, gdyby i 
Zofji dano w chw ri stanowczej głos, który nie 
mógłby się przecież dla m iłości sybaryty ojca i 
nierozsądnej m?,tki. zadławić w k rtan i na  wieki!.. 
Możeby się wówczas Apfel, ów szlachetny mło- 
dział cofnął. B a ! ale gdyby to  się stało , to  n a j­
naturalniejsze w świecie, w takim  razie  nie mie 
libyśmy komedji Zalewskiego i M ałżeństwa Apfel 
na scenie.

S taje się tedy to małżeństwo, i ja k  stary  
A pftl przewidywał, je s t nieszczęśliwe. Ona, rzecz 
naturalna, obojętna dla męża, on — to już  rzecz 
au to ra  —  najszlachetniejszy, najtkliwszy, idealny 
mąż, który potrafi czekać... Po roku, p rzypadko­
wo, (to także rzecz au tora) spotyka Zofja m ło­
dego Kolewskiego, kuzyna, dla którego w latach 
dziecinnych i pierwszych porywów w młodem 
serduszku zatliła  m alutka isk ierka na wieki nie 
zgaszona. Miłość w je j sercu rozkwita nj nowo i 
to +ak gwałtownie, że Zofja w chwili napadu  
zazdrości sam a Rolewskiemu na piersi się rzuca.

Teraz poznajem y i Zofję cokolwiek bliżej. 
Jakkolw iek w teor .,1 uznaje, że je j upaść nie wol­
no, w praktyce od męża — znajdującego się sku­
tkiem niefortunnych konsteiacyj handlowych w nie— 
szczególnem położeniu —  wydobywa 100.000 rs., 
ażeby ocalic od licytacji wieś Różaną, m ają ttk  
ojca Rolewskiego, (także nicponia,) bo w tej wiosce 
złożone są najmilsze pam iątki m łodego je j serca, 
pierwszych niewinnych zresztą m arzen i zachwy 
tów. — W tej krytycznej chwili sprow adza au tor 
nowy niespodziewany przypadek. S tary Apfel 
zbankrutow ał na  swej cukrowni buraczanej bez 
własnej winy. Cóż się s tan ie?  Jeżeli syn mu nie 
pomoże do zaspokojenia w ierzycieli, wtedy na 
nazwisko jego i syna i synowej spaduą p rzek leń ­
stwa i hańba. Syn bezwarunkowo oddaje  starem u 
do dyspozycji cały swoj m ają tek , Ale ja lr .e  z a ­
chowują się Czaputkiewicże ? Oni m a.ątuu zięcio- 
wego, zapew niającego wygodue, pełne przyjemosci 
życie bez pracy, wypuścić, oddać " chcą

Z drugie1 strony przeciw starem u Apflowi sta je  
nowy przeciwnik w postaci kochającej się pary, 
Leona Rolewskiego i Zofji. Chcą odtrącić żyda 
od jiebie, pobrać s ię ; ule jakże tu  się pobrać? 
Cóżby na to pow iedziała o p im a , gdyny rozwód 
zgloszono wiaume w chwili kiedy Apfel zbankru­
tował i kiedy syn wszystko oddał, by honor ojca 
o c a lić ? !  tu ta j znowu jeden  z tysięców, ogłaszasza- 
ją  ycli codzień fałszywą krydę wznosi się na wyżynę 
prawd; iwego hoDoru, gdy tym czasem  rudow a sz la ­
ch ta dla fałszywych względów na opinją gotowa 
pokrzywdzić n iem iłosiernie starego Apfla na 
honorze, młodemu rozedrzeć serce i . . .  zabrać 
m ajątek! S trasznie przygnębiające wrażenie opa­
nowałoby widza, gdyby w tej całej sz tu .e  chciał 
widzieć odbicie p n w d y  życiowej.

Ale co najlepszego w komedji Zalewskiego, 
to zakończenie, które według znanego przysłowia 
chwalić ma wszelkie dzieło. t& rzekoma rehabili- 
tac]» społeczeństwa polskiego i szlacheckiego 
wobec żydów, za którą społeczeństwo autorowi 
uniżenie podziękować może. Podczas gdy Czanut- 
kiewiczowie, stanąwszy na Btanowisku absolut, ego 
wyzyskania starego Apfla, przy końcu odtrącają 
go jako bankruta, a synowi jego odebrać chcą 
córkę, zagarnąć część majątku zapisanego jej in- 
tercyzą ślubną, Zof',1 otwierają się oczy na szla­
chectwo duchowe męża. I jedynie diatćgo, ażeu 
w oczach opinji nie upaść niżej od męża. kobieta 
ta zaprzecza —  może pozornie tylko —  prawi 
swego Derca, zrywa z Leonem Rulewskim -  ns 
scenie, wraca do męża nrmo dawnie szy wstręt, 
i tylko pod wrażen.em chwilowego uniesienia nad 
jego szlachetnością.

Rozwiązanie to —  ze względu na werutki- 
z jakam i autor liczyć się musiał —  było konie­
czne, ‘ ,e psychologicznie jest nieusprawiedliwione, 
przeczy prawu naturalnemu, jest „ak dobrze jak 
żadnem rozw-ązauiem. Jak całs sztuka fantazyj­
na, tak rozwiązanie sztuczne Jeżeli sztuka sama; 
miałaby byc prawdziwą, to musiałoby nastąpić 
mne rozwiązanie: zerwaniu nienaturalnej umowy, 
zerwanie kompletne. Jeżeli zaś rozwiązanie na 
scenie jest trafnenn —  i tc tylko chwilowo —  be



2 PRZEGLĄD z dnia 7 lutego 1888.

sprzedaje jako  środki pożytoienia takie przedmio­
ty, których spożycie zdrowiu ludzkiemu szkodzi.

§ 16 zaw iera postanowienie że z b  r o d n i  
dopuszcza się ten , kto z um ysłu  fa łszuje środki 
żywności w ten sposób, że ich spożycie szkodzić 
może zdrowiu ludzkiemu, niemniej ten, kto takie 
środki żywności z  świadomością sprzedaje, dalej 
ten, kto inne przedm ioty powszechnego użytku po- 
icyżej wymienione w ten sposób przyrządza, że 
użycie ich zdrowiu ludzkiemu zaszkodzić może, ten 
kto je  sprzedaje i  wreszcie ten kto w ogóle łych 
przedmiotów to sposób zagrażający zdrowiu lu d z ­
kiemu używa. K ara  wymierzoną być może więzie­
niem od szesciu miesięcy do trzech lal. Jeśli sku t­
kiem  wymienionych czynności nastąpiło  ciężkie 
uszkodzenie ciała lab śmierć człowieka, natenczas 
karę należy wym ierzyć do pięciu lat więzienia. 
Oprócz tegu w pierw szym  wypadku może hyc n a ­
łożona grzyw na do 1Ó00 guldenów w drugim  do
50.000 guldenów

D abue paragrafy zaw ierają postanowienia 
co do kom petencji sądów w poszczególnych wypad­
kach przekroczeń, co do odebrania konsensu prze­
mysłowego, co do kary  adm inistracyjnej za d ro ­
bniejsze przekroczenia.

Rozdział następny z §§ od 21 do 26 trak­
tuje o zak ładach  służyć m ających do urzędow e­
go b adan ia  przedm iotów, k tórych ustaw a m niej­
sza dotyczy; § 27 mówi o ogłoszeniach i ode­
zwach organów kontro lu jących  do pub l.czności; 
§ 28 zaś o użytku pieniędzy z grzywien pocho­
dzących. Trzy ostatn ie §§ są więcej formalnej 
natury.

Tak więc pro jek t ten  zapewnia Bkuteczną 
kontro lę środków żywności i w ogóle przedm io­
tów ustaw ie tej podpadających, zarządza za ło ­
żenie technicznych stacyj probierczych, rozszerza, 
zaostrza i precyzuje postanowień, i karne co do 
wypadków fałszow ania pom ienionych przedm io­
tów. wreszcie zapewnia rządow i w spółudział wy­
bitnych reprezentan tów  wiedzy fachowej w p rz e ­
prow adzaniu i wykonywaniu U3tawy.

List do Redukcji.
( W  sprawie gorzelnianej).

W Nrze 26-ym Przeglądu  umieszczony jest 
L ist do Redakcji w spraw ie reform y podarku go­
rzelnianego z podp.3em Alojzy dówku dyrekuor 
gorzelni, a zaczynający oię od słów: „Zdziwiłem
s.ę nie m ało...0

Owóz niewątpliw ie ogół zdziwił się także 
nie m ało. że au to r tego listu  za jął stanowisko 
wprost przeciwne stanowisku wszelkich ankiet go­
rzelnianych, komisji sta łe j, obydwóch Towarzystw 
rolniczych, W ydziału krajowego, nareszcie, iź ob­
jawił zdanie wprost przeciwne temu, jak ie  w yra­
ziło m łode, ale ruchliwe i myślące stowarzyszenie 
gorzeluikuw

Streszczając, o ile się da streścić, teu  a rty ­
kuł, uderza ją  trzy  tw ierdzenia pana Alojzego 
Wdówki.

1) Że  k raj s trac ił około 70-cin miljonów zł. 
wakutek system u podatku ryczałtow ego d la  gorzelń 
rolniczych; więc niejako pragnie zmiany podatku 
na  produktowy (siu).

2) Że przy teraźniejszym  system ! rycza łto ­
wym gorzelnie narnżene są na  mnogie sekatury 
ze strony ck. w ładz skarbowych.

3) Że n iepotrzebnie w łaściciele troszczą się 
o koszta, na  k tó re  będą narażen i wskutek refor­
my podatku, bo to bagatela, o której nie warto 
wspominać.

ad  ł .  Pow iada o ryczałtowym podatku  pan 
d y re k to r :

„Ileż to nie tysięcy, ale miljonów złr. przez 
te  dwadzieścia trzy la t faktycznego istn ien ia  (bo 
od roku 1866) sam tylko nasz kraj stracił, to 
bym dziś życzył mieć w kasie krajowej, a z p e ­
wnością W ysoki Sejm nie m iałby do czynienia z 
niedoborem , a m j, podatkowicze, nie 31 ct., ale 
podobno nić nie dopłacalibyśm y na potrzeby k ra ­
jow e.0

Dziwna śm iałość w staw ianiu cyfr i w chęci 
ulżenia Sejmowi i opodatkowanym, tern bardziej, 
że sam au to r w m em orjale odczytanym niedawno, 
bo 8 go lipca 1685, na ogóluem zebraniu  Towa­
rzystw a rolniczego krakowskiego p o w iad a : (patrz 
sprawozd. druk. nakł. Tow. roln. 1885 s tr 93), 
że i n t e r e s  g o r z e l n i  r o l n i c z y c h ,  zda­
niem  ludzi fachowych i praktycznych, z n o s i  
n a j  w ł a ś c i w i e j  o b e c n y  s y s t e m  r y u z a ł t o -  
g o  o p o d a t k o w a n i a ,  jak i d z i ę k i  s ta ­
raniom  naszego Tow arzystw a zostai zatrzy­
many

Dalej na  tej samej stroni 3 (93) pisze pan 
d y re k to r :

po za niem przeczuwać musimy dalszy ciąg, pe­
wno bardziej energicznego d ram atu  życiowego, 
to wykazuje ono samo przez się, jak  niemożliwe 
było założenie sz tuk i, jak  wyjątkowy a  wprost 
powiedzmy naciągnięty był tem at, skoro do ta ­
kich nielogicznych konsekwencyj psychicznie n ie ­
usprawiedliwionych doprow adził au tora  i boh a te ­
rów komedji.

Dodać należy, że rażący ten  kontrastam i 
obraz uzupełn iają  jeszcze szczegóły niemniej d ra ­
styczne. Z jednej strony społeczeństwo nasze re ­
p rezen tu je  stary  id jo ta  Rolewski, pani M atylda 
rozwódka, coś w rodzaju księżnej z Sardou’ow- 
skiej Fedory  i Sary Erandon z pewnej powieści 
krym inalnej, dalej h rab ia  Karol także niuość 
m oralna i m łody jego naśladow ca Ju ljan  Dąb- 
kiewicz, pan  S tęż /ck i latający za aktoram i i j e ­
go żona rom ansująca jaw nie z Ju ljauem  Stężyc- 
k.m —  w ogóle dobrana towarzystwo. Z drugiej 
strony obek arcyszlachetnych kwiatów z cieplar­
n i semickiej mamy tylko jSJen okaz nieszczególny, 
ale tylko śmieszny, zwykta wada ludzka, no 
je s t żyda G riinbrusta, który się nazw ał Bolosła- 
wem, wszystkim podaje rękę protekcjonalnie i 
ma p re tensją  do baronostw a.

Kom edja w założeniu chybiona, artystyczną 
szatę, przyznać to trzeba, posiada świetną. W iel­
ki ta len t au to ra  z powodzeniem przełam ał wiele 
trudności psychicznego motywowania charakterów . 
Główną forsą sztuui są djaiogi, ja k  zwykle u 
Zalewskiego doskonale wyrobione; czynią one 
sztukę może nieco m dławą, dla m yślącego w idza 
będą jed n ak  zawsze przedm iotem  żywego zajęcia. 
Budowie scenicznej byłoby m ało zarzutów  do 
zrobienia.

Prze Jstawienie te j komedji u nas wypadło 
bardzo dobrze. Scena nasza posiada do komedji 
współczesnej kom plet wy śnuenity; —  zaietom  gry 
poszczególnych artystów niejednokrotnie oddaliś­
my należne uznanie. W szakże tym  razem  nie 
możemy przejść w tej ogólnikowej wzmiance m i­
mochodem gry pani Stachowicz, k tó ra  in te rp re ­
tac ją  ro li Zofji zm usiła wszystkich krytyków i 
nie - krytyków do bezwarunkowego hołdu dla 
wielkiego ta len tu  artystki

R  P.

„Rolnicze gorzelnie je s t to bowiem m alutki 
przem ysł, k tóre jeżeli drożej produkują od fabryk, 
to  z n ó w  ł a t w i e j  z n o s z ą  s y s t e m  r y ­
c z a ł t o w y ,  wiele usług oddają  rolnictwu.

Zdaje się tedy, że pan dyrektor wówczas 
jeszcze był innego przekonania, bo dziś mniema, 
że wszystko to, co wówczas tw ierdził, je s t n ie­
praw dą, a naw et śmiałym rachunkiem  około 70 
miljonów stra ty  systemowi ryczałtow em u w kraju  
naszym przypisuje.

Co do puktu 2, w którym  pan dyrektor o- 
powiada o mnogości sekatur ze strony c. k. władz 
skarbowych, to zbyt je s t wszystkim wiadomo, że 
podatek od produktu, lub konsumcyjny, z natury 
swej sprowadzi więcej sekatu r i że przy podatku 
ryczałtowym  je s t ich najmniej.

Ad 3. Pan dyrektor W dówka, jako facho­
wy p r a k t y k ,  zwiedzał i zna wielką ilość go­
rzelń w kraju, wie tedy, że nie wszystkie, a  r a ­
czej tylko wyjątkowe gorzelnie dziś w ruchu  b ę ­
dące, są dobrze urządzone. A je s t tak  zajęty 
w tej chwili pragnieniem  zmiany syctamu i ocho­
tą  przerab ian ia, źe s ta ra  się przedstaw ić koszta 
jako bagatelkę około 2000 zł. od gorzelni wy­
noszącą.

N ajprzód w kra ju  ubogim, rolniczym, wyda­
tek choćby po 2000 zł. na 600 gorzelń czyni cy­
frę 1,200.000, k tó ra  to cytra właścicielom nie 
wydaje się bagatelką, a jeżeli dodam, że rzecz 
fachowo i sum iennie przedstaw iona pedniosie 
cyfrę przerobienia jednej gorzelni do 4000 zł. — 
pojmie każdy, że kraj z trw ogą obawia się, że 
go po 4 la tach  nowa inwestycja czeka w cyfrze 
2,400.600.

Śmiem tw ierdzić stanowczo, ze rachunek 
kosztów przerobienia gorzelni przez paoa Wdów­
kę przedstawiony, jest za skromny, a wicie szcze 
gółów je s t opuszczonych lub zapom nianych. — 
Praktycy, którzy bęuą przerab iali gorzelnie, przy­
zn a ją  mi słuszność.

Jedno wszakże wypada podn ieść : Oto, że 
p. W dówka był już autorem  wniosku o dob ro ­
wolne podwyższenie podatku w roku 1885 w celu 
zapewnienia fabrykantom  większej prem ji ekspor 
towej, żc wskutek jego wniosku obydwa tow arzy­
stwa rolni jze złożyły wspólną ankietę z ludzi 
fachow ych, a ankiety te j e d n o g ł o ś n i e  
uchwaliły.

ze c a ł y  w y w ó d  p.  W d ó w k i  o p a r t y  
j e s t  n a m y l n e m  p o j m o w a n i u  i n t e r e s u  
g o r z e l ń  r o l n i c z y c h ,  a  więc ankieta  jed n o ­
głośnie przechodzi nad całym  wnioskiem p. W dów ­
ki do porządku dziennego.

W ypada przypom nieć okoliczność powyższą 
tym, którzy w spraw ie g o rz d ń  rolniczych oą in ­
teresowani by ich uspokoić, a twierdzę, źe nie­
wątpliwie, gdyby Towarzystwa rolnicze ponownie 
zwołały ankietę, takowa orzekłaby, że cały nowy 
wywód w liście obecnym p. Wdówki o p a r t y  
je s t n a  m y l n e m  p o j m o w a n i u  i n t e r e s u  
g o r z e l ń  r o l n i c z y c h .

Opulsk 3 lutego 1888 r.
H enryk Karczewski.

M ały F e j le lo n .
O  P I E C U .

K u k a  stopni szerokości geograficznej dzieli 
nas, ludzi uw ażających piece za niezbędny sprzęt 
w domu, od krajów, w których piece przew ażna 
część ludności zna tylko ze słyszenia. Bo jakże 
różną je s t zima w południowych k ra ja c h  od zimy 
naszej pełnej śnieżyc i zawiei. Tam  przygrzewa 
dzisiaj ciepłe słońce, na zielonej m urawie b ły­
szczą pierwiosnki, stokrocie i b łękitne niezapo­
minajki; mieszkańcy w wolnych chwilach spieszą 
tłum nie na przechadzkę, podczas gdy my sie­
dzimy w domu przy piecu i spoglądając od czasu 
do czasu na term om etr, zapytujem y się w duchu: 
kiedyż ustanie ta  m roźna zima?

Już w środkowych W łoszech i w południo­
wej I ra n c ji nie należy piec do nieodzownych 
sprzętów. A chociaż bywają tam  dnie zimne i w 
nocy czasem term om etr sp ad a  poniżej zera, to 
przecież tam tejsi m ieszkańcy wolą nieco zm arz­
nąć, aniżeli ogrzewać swe m ieszkania za pomocą 
pieców.

Ojciec św. Piii3 IX w ciągu całego swego 
życia n 'gdy nie przebyw ał w opalanych pokojach 
i tem u przypisywał ten fakt, że doszedł do tak  
podeszłego wieku. W tym  względzie zgadza się 
z pojęciam i Piusa IX bardzo wielu Włochów, 
którzy tw ierdzą, że piec ogrzewa zam knięte, 
przez, oddechanie zepsute kwasem węglowym po ­
wietrze, a przez to zdrowiu szkodzi.

Co prawda, to wszelkie pow ietrze zepsute, 
choćby zimne, je s t zarówno szkodliwe, ale szko- 
dliwszemi są jeszcze wszystkie nagło znnany tem ­
peratury . S tąd  to  w naszym klimacie, kiedy w 
jesieni zaczynamy palić w piecach i nadm iernie 
ogrzewamy pumieszkame, dostajem y wszyscy k a ­
tarów w skutek tego, iz przyzwyczaiwszy się do 
oddychania świużem powietrzem, musimy przeby­
wać po kilka godzin z rzędu w dobrze opalonym 
pokoju. Z resztą ja k  we wszystkiem tak  i tu  n a j­
ważniejszą udgrywa rolę przyzwyczajenie. W łosi 
nie chcą naw et słyszeć o pokojach szczelnie za ­
mkniętych i ogrzewanych piecami, a w skutek 
tego nie znają co to „przeciąg0, a  naw et w swym 
języku nie m ają osobnego wyrazu na  określenie 
przeciągów, tylko wypowiadają je  przez opisanie.

A jeżeli bywają przym uszeni przebywać w 
ogrzanym pokcju, to wolą stać przy otwariem  o- 
knie, aniżeli siedzieć w kąciku przy piecu i od­
dychać nieczystem powietrzem.

W gospodzie San ta  M aria , na szczycie 
S te ln o , który o 300 metrów leży wyżej nad p o ­
ziomem morza aniżeli nasz Krywań lub Gerlach, 
m ożna widzieć bardzo często, ja k  włoscy g ra­
niczni strażnicy grzeją się przy ogmu na otwar- 
tem  polu wśród 15 stopniowego mrozu, a żadne­
mu z nich m e przyjdzie na myśl zbudować w 
swej strażnicy piec i grzać bię przy nim w do­
brze opaionym pokoju.

Z tem  wszy3tkiem piece znajdują coraz 
w iększe rozpowszechnienie we Yfłoszech, a objrw  
ten przypisać należy zwyczajom północnych go­
ści Przew ażn„ część tych, którzy na zimę wy­
jeżdżają  do W łoch, aby tam  użyć świeżego a 
łagodnego klim atu, więcej czasu spędza przy k o ­
m inku w salonie, jak  na świeżem pow ietrzu w o- 
tw artem  polu. Pod ich więc wpływem i dla nich 
zaczęli W łosi stawiać piece w swych hotelach i 
domach, a pom ału i sami do nich zaczynają się 
przyzwyczajać.

Jakże odmienny obraz przedstaw ia nam  
izba lub chata  naszego wieśniaka P rzy  piecu lub 
na  przypiecku dzieje się wszystko, czy to zimą 
czy latem . Piec dla naszego ludu m a jak ąś  dzi­
wnie atrakcy jną siłę, koncentruje, że tak  powie­
my, około oiebie wszj stkie . czynności domowe. 
Okno służy racz< i do wpuszczania do izby świa­
tła , aniżeli świeżego pow ietrza, a  najm niejszą 
w nim szparę zak łada chłop natychm iast mchem 
lub zasklepn. gliną. Kto ze zdrowemi płucam i i 
ze zmysłem powonienia wejdzie do takiej izby,

ten w pierwszej chwili uderzony niem iłem i wy­
ziewami, może stracić przytomność, jeżeli zaś nie 
straci, to w każdym razie usiłuje co rychlej opu­
ścić tę  niechlujną izbę, napełnioną zepsutą a tm o­
sferą.

P iec w oczach naszego ludu je s t najważ­
niejszym sprzętem  w izbie i ze wszystkich sprzę­
tów bywa w baśniach ludowych najwyższą czcią 
otaczany. A charakterystycznem  je s t to, że w sta- 
rogotyckim  języku ma jednę nazwę z ogniem, 
mianowicie nazywa się A nhus, co według tw ier­
dzenia filozoiow ma wspólny pierw iastek z staro- 
gtrm ańskiam  Agam , % s&nskryckiem A g n i, z sta- 
rosłowiańskiem Ogoń, z łacińskiem  Ign is  —  wy­
razam i oznaczająeem i ogień.

W dawnych wiekach, kiedy żywioły uw aża­
no za bogów, czcili G erm ani ogień i ognisko do­
mowe pod postacią łagodnej Hołdy.

Bo też czego już w świecie nie ubóstw iano? 
To też n ik t dziwić się nie będzie, że swego cza­
su istn ia ł w Europie kult pieca, ku lt ten pole­
gał na tem, iż piecom powierzali chłopcy i dziew 
cz5ta  swe najgłębsze tajem nice i najgorętsze p ra ­
gnienia. Między ludem szwajcarskim  utrzym ało 
się po dziś dzień tysiące podań i baśni o ta jem ­
nicach powierzonym piecom. Jedno z takich p o ­
dań opowiada zdarzenie z XIV stulecia, w k tó ­
rym to czasie wskutek zdrady zajęli Austrjacy 
część ziemi szwajcaiskiej. K ilkudziesięciu obywa­
teli postanowiło kraj od najeźdźcy uwolnić, a dzię­
ki ich zabiegom pow stał wkrótce bardzo rozga­
łęziony spnek. Jeden ze sprzym ierzonych powie­
rzy ł jednak  tajem nicy piecowi, a  ten zdradził 
całe sprzysiężenie p r /e a  A ustrjakam ;, którzy 
wczas zapobiegli wybuchowi powstania.

P ierw otnie ludzie me znali wcale pieców. 
Zwykłe ognisko na jakiem ś podwyższeniu zastę 
powało wtedy kuchnie i piece, a  i do dziś dnia 
w wielu krajach  nie zna lud pieców, tylko ogni­
ska, przy których skupi a się całe życie domowe 
wieśniaka. Podobnie też dzieje się we Francji, 
gdzie ogni3ko w czasie zimy odgrywa u ludu na­
der w ażną rolę. Przy ognisku odbywają się w zi­
mie wszelkie obrady i zgrom adzenia a często 
gęsto „bogatszy0 funduje kilka wiązek chrustu 
dla podniecenia ognia na ognisku.

W krótce jednak ogniska stały  się dla m ie­
szkańców środnowej i północnej Europy zbyt nie- 
praktycznem i i pcczęto budować kominki i piece.

Nie wiem, ja k  dla kogo, lecz dla mnie n a j­
przyjemniejszym jest ogień na kominku. Powie­
trze je s t wtedy w pokoju o wiele czystsze, niż 
kiedy go ogrzewamy za pomocą pieca, a oko 
bawi się i zachwyca dziwnemi kształtam i i barwam i 
jak ie  płom ień przybiera. Przysłowie angielskie: 
„Ogień to tow arzystw o0 mogło powstać tylko 
w kraju, gdzie kominki były rozpowszechnione, a 
poeci, p isarze angielscy każą swym bohaterom  
najczęściej dumać przy kom inku. N adto kom i­
nek dziwnie usposabia człowieka do m arzeń, bo 
najm ilszą muzyką dla ucha jest trzask  płonącego 
żywo ognia. Wówczas myśl b łądzi gdzieś po da le ­
kich przestw orach, zapom inając o teraźniejszości.

D la tego to k o m ik i  należą do koniecznego 
urządzenia eleganckiego salonu. W prawdzie może 
i dlatego, że są kosztowne i drogie i nie w 
każdym przeto domu można je  zdybać. Piec, 
począwszy od najprostszego aż do najkosztow niej­
szego, w spam ałeiri ornam entam i przyozdobio­
nego, jest zawsze rodzajem  o łta rza  na którym 
składam y ofiary nie bogowi ognia lecz oszczęd­
ności. N atom iast kominek, ponieważ mniej grzeje, 
a za to więcej spala, je s t wyrazem bogactwa i 
rozrzutności, — a s t a 1. +sż musi być koniecznie 
w eleganckim  salonie,

W Szwajcaiji, w Tyrolu, w północnych 
W łoszech m ożna spotkać w zam kach magnatów 
olbrzymie piece, o w spaniałej i gustownej o rna­
m entacji, których nigdy nie opalają. Bo też te 
piece nie są zwykłym wyrobem zduniów, lecz n a ­
leżą raczej do historji sztuki. I u nas w b ogat­
szych dom ach można zobaczyć takie piece, k tó re  
tw orzą nie m ałą  ozdobę salonu, i są dziełam i 
sztuki —  ale te  p rz y n a jm n ie j ogizewają.

Piece noszące na sobie piętno sztuki, są 
dzisiaj nawet mocno poszuk.wane. Wr Anglji w 
Niemczech i we Francji pow stała nawet inanja 
zbierania ciekawych okazów pieców. Zapaleni 
am atorowie uganiają po wszystkich krajach, a 
znalazłszy gdzieś jak iś rzadki okaz pieca, jakiS 
zabytek sztuki architektonicznej, kupują go na 
wagę złota, wiozą do siebie i potem  u k ładają  w 
swoim muzeum pieców.

Charakterystycznem  jes t jednak, źe w szyst­
kie rzeźby en relief istniejące na stylowych pie­
cach przedstaw isją  najrozm aitsze rzeczy, sceny 
mitologiczne, miłosne, dram atyczne, idylle p a ­
sterskie, wszystko co kto chce, ale nigdy mc ta  
kiego, co ma jakikolw iek związek z ogniem. Mo­
żna na nich widzieć upadek pierwszych rodziców, 
historję patrjarchów , Dawida i Goljata, cały 
Olimp, wszystkich bohaterów  Rzymu i Grecji, 
tylko nigdy ani bogów ognia ani samego ognia.

Najpiękniejsze piece kaflowe wyrabiano w 
zeszłem stuleciu. W 19 wieku sztuka ta  zupełnie 
upadła, i dzisiaj fabryki niemieckie w yrabiają 
setki tanich  kaflowych pieców, na których n a j­
częściej figuruje... F aust i M ałgorzata.

Tyle o piecu. D zisirj każdy o nim myśli, 
bo go potrzebuje, bo ostre mrozy zm uszają sie­
dzieć pod piecem , lecz już niebawem  nadejdzie 
czas, kiedy go nikt potrzebować nie będzie...,, aż 
do nowej zimy.

i i t t j  ‘
Głosy prasy o traktacie austro- 

niemieckim.
W szystkie pism a zajęły się żywo ogłosze­

niem tra k ta tu  au stro  - niemieckiego. Zestawimy 
re jestr tych głosów.

P ester L loyd  m niema, źe byłoby dzieciń­
stwem publikację trak ta tu  poczytywać za oznakę 
norm alnego i pokojowego położenia. Carowi 
znany był tra k ta t już w roku zeszłym, więc wi­
docznie publikacja m iała na celu oddziałać na 
prące do wojny stronnictw o Rosji. Z m ierzała 
ona do tego, ażeby sferom, k tó re  w dziwnem 
swem zaślepieniu usiłu ją  oficjalnej polityce na­
rzucić tendencje wojenne, wyłuszczyć jasno  po ło ­
żenie rzeczy, ażeby im okazać jasno  do czego 
mogą doprow adzićjakiekolw iek awanturnicze kroi-.i, 
i jak ie  rozm iary przybrać mogą podniecane an 
tagonizm y. Zarazem  ma ta  publikacja okazać, 
że bezowoeuem byłoby wszelkie usiłow anie zmie­
rzające do zerw ania sojusz iw przez A ustrją 
zaw artą, w szczególności zaś sojuszu austro  nie­
mieckiego. Sojusz ten nie został na kró tk i te r­
min zaw arty, owszem z czasem alians obronny 
rozszerzył się i zyskał na  sile, może naw et wię­
cej aniżeli te raz  oficjalnie przyznają. Zresztą 
ogłoszenie trak ta tu  było i ze względu na pewne 
obawy wewnątrz m onarchii dość potrzebne. W o- 
góle uważać należy publikacją jako  dem onstracją 
pokojową.

Zupełnie w tym samym duchu odzywa się 
półurzędowy Nemzet. Jeśli —  pisze on —  oba 
sprzym ierzone m ocarstwa w pełnem  poczuciu

swych sił występowały dotychczas zawsze w imię 
pokoju, to zaiste nie może być najm niejszej oba­
wy, ażeby w przyszłości wystąpiły inaczej. Skoro 
w dzisiejszej krytycznej sytuacji, kiedy usposo­
bienie wojenne niczem bardziej podsycone być 
nie może, jak  uczuciem niepewności, my staram y 
się o wyjaśnienie położenia, toć oczyw ista , że 
je s t to  najjaśniejszy dowód naszych pokojowych 
tendencyj.

P esti Naplo  sądzi, że od czasu wygłoszenia 
ostatniej mowy Tiszy zaszły wypadki doniosłego 
znaczenia. T rak ta t ogłoszono w mniemaniu, że 
może przecież w obec tego Rosja się cofuie. Jest 
to próba, jakkolw iek bez wielkich nadziei powo­
dzenia. Jeśli Moskal się nie zlęknie, to  łatwo 
stać się może iż po tem  pokojowem ultim atum  
nastąp i rozkaz mobilizacji.

Podobnie i Egyetertes mniema, że jesteśm y 
w przededniu stanowczego rozstrzygnięcia. P y ta ­
nie wojna czy pokój stanęło  przed nam i obecnie 
w takiej formie, że odpowiedź na nie rychło na­
stąpić musi. Mimo to naród może być spokojny, 
bo widzi, że jesteśm y na wypadek wojny przygo - 
towani i możemy wystąpić na widownię walki 
z pełną nadzieją zwycięztwa.

P esti flir lap  uważa, iż publikacja je s t oata- 
tniem  dla Rosji memento; Jeśli go nie usłucha, 
to sojusznicy z czystem sumieniem wystąpić ino 
gą. P uda  pesti I lir la p  widzi że już ostatn ie dnie 
pokoju nadeszły, snoro rządy sprzym ierzone p ra ­
cują tak  nadzwyczajnemi środkam i, ja k  pub lika­
cja trak ta tu . Neues Pester Journa l ocenia sytua 
cję jako bardzo poważuą ; zbrojne przygotowania 
Rosji musiały postąpić już  bardzo dah-ko, skoro 
takii dokum entu pojawiać się muszą. B udap. 
Tagblatt powiada, że ogłoszenie tra k ta tu  oznaj­
mia chwilę krytyczną, w której Rosja na kw estją: 
wojna czy pokój? jednem  tak, lub nie, odpow ie­
dzieć musi.

Z Berlina zaś te leg iafu ją , że ks. Bism ark 
zabierze niezawodnie dzisiaj (w poniedziałek) 
głos w parlam encie n iem ieckim ; wszyscy są  zda­
nia, że ogłoszenie tra k ta tu  je s t tylKo przygrywką 
do oczekiwanych bardzo ważnych wynurzeń kan 
clerza. N iektórym  deputowanym ze stronnictw a 
rządowego kanclerz m iał już odpowiedzieć treść 
swej mowy, oczywiście pod zaręczeniem  ta je ­
mnicy. Tyle można wiedzieć, że ogłoszenie tra k ­
ta tu  zostało wywołane pewnemi nieznanem i je ­
szcze wypadkami dni ostatnich, k tóre  antagonizm  
jeszcze mocniej zaostrzyły.

W ogóle paDuje w Berlinie wielkie wzbu­
rzenie opinji. Oczekują, że ks. B ism ark zapowie 
w swej mowie ważno kroki dyplomatyczne. W pra 
wdzie nie stracono jeszcze nadziei utrzym ania 
pokoju, wszyscy uważają jednak , że sytuacja p o ­
gorszyła się mocno. U kład z W łochami i w ogóle 
wszelkie bliższe w arunki potrójnego przym ierza 
zachowane będą w tajem nicy dopóty, dopóki 
F rancja  zachowa się spokojnie.

Jak  pessymistycznie zapa tru ją  się w Berlinie 
na sytuacją, dowodzi f .k t , że król saski A lbert 
został mianowany na  wypadek wojny naczelnym 
wodzem arrnji niemieckiej.

P ism a niemieckie również bardzo poważnie 
zapa tru ją  się na położenie dzisiejsze.

N ational-Z tg . podnosi przedewszystkiem  nie­
wzruszone podstawy sojuszu austro-niem ieckii go. 
Parlam entow i nie przedłożono trak ta tu  oficjalnie; 
ogłoszenie jego, w przededniu  rozpraw  nad  no- 
wem przedłożeniem  wojskowem spełni poniekąd 
ro lę oficjalnego uwiadomienia. P arlam ent niemie 
cki woiować będzie nowe ciężary z pełną śv m - 
domościj, zobowiązań, jak ie  wobec ludu przyjął 
na siebie.

Tageblatt konstatuje, że przykładu publi­
kacji podobnej nie znajdujem y w dziejach, przy 
pominą ona z daleka tylko ów m anifest F ryde­
ryka W’, do Europy, którym  m onarcha ten  w r. 
1756 pragnął usprawiedliwić ruszenie do królestw a 
Saskiego.

Foss. Ztg. pisze, że nie m ożna zaręczyć, 
czy ogłoszenie trak ta tu  da rękojm ią pokoju Sko­
ro antagonizmy tak  się zaostrzyły, iż mowy tro ­
nowe wspom inają o jaw nych niebezpieczeństwach, 
pisma urzędowe om awiają ruchy wojsk, parla- 
m enta m uszą podnosić budżety wojskowe i u- 
chwalać pogotowie wojenne, skoro wreszcie n a j­
jaśniejsze dowody pokojowych tendencyj pozosta­
ją  bez skutku, to zdaje się, źe wszelkie środki 
pokojowego załatw ienia sprawy są  już wy­
czerpane.

B ór sen Courrier przypom ina wyrażenie się 
dawniejsze Bism arka, który powiedział, że skorG 
rząd  decyduje się na ogłaszanie pewnych doku­
mentów, chwila mus: być bardzo powa"*na. Toż 
pismo podnosi, iź świat nie bez zdziwienia do­
wie się, iż zbrojenia rosyjskie trw ają  już  od lut 
dziewięciu i że mimo zjazdów w Skierniewicach i 
w Lrom ieryżu nieufność ku Rosji usuniętą me 
została.

N ordd A llg. Z tg . dopiero w wieczornem 
wydaniu w sobotę zab ra ła  głos i tak  pisze:

„Jeśli tu  i owdzie wyciągają wnioski o gwał 
townym rozwiązaniu obecnego przesilenia, to są 
to tylko subjekływne zapatryw ania, wobec k tó ­
rych należy zalecić chłodny, rozważny modus m - 
terpretandi tom bardziej, im mniej można a p rio ­
r i zaprzeczać, jakoby sensacyjny krok wiedeńskie­
go i berlińskiego gabinetu w niniejszym  wypadku 
nie odpowiadał ty] o wymogom dzisiejszej niezwy 
kłej sytuacji.0

Krcuz. Ztg. m ówi: —  „Rosyjskie zbrojenia 
przybrały wprawdzie takie rozm iary, źe sąsiedzi 
obojętnymi nadal pozostać nie mogą, atoli nie 
doszły one jeszcze do tego punktu, ażeby im m o­
żna bezwaruukowo złe przypisywać intencje; za­
wsze jeszcze dadzą się one wytłumaczyć dyplo­
matycznemu celami natury  pokojowej, jakkolwiek 
może nie przyjacielskiej.0

Post powiada, że publikacją trak ta tu  przy 
równać można do wytoczenia olbrzymiego d z ia li, 
ktc a chętnem u do zwady okazuje siłę  p rzec i­
wnika. — Jak  ta  dem onstracja podziała na  obóz 
nieprzyjacielski przewidzieć trudno , wszakże aż 
do ostatniej chwili nie wolno wątpić w skutek 
pomyślny.

N iektóre pism a berlińskie przedrukow ują 
z nowojorskiego H eralda  rozmowę pewnego dy­
plom aty z ks. B ism arkiem , rzekomo w ostatn ich  
dwóch dniach odbytą. K anclerz m iał się wyrazić, 
że „Rosja nie je s t jeszcze gotowa, również F ran ­
c ja ,  k tó ra  uie ma jeszcze dość prochu ; także i 
A ustrja  nie jest jeszcze przygotowana. Co do 
Niemiec, nie powiem, czy są gotowe, czy nie, to 
jednak  pewne, źe może jeszcze jakich  pięć la t 
upłynie, nim jedno z wielkich m ocarstw  osiągnie 
kulminacyjny punkt owego pogotowia wojennego. 
Aż do tej chwili nie widzę praw dopodobieństw a 
wojny0.

O głosach reszty  prasy  zagranicznej przynoszą 
nam wiadomości dopiero dzisiejsze telegram y:

Rzym 5 lutego. Opinione p isze: Ogłoszenie 
tra k ta tu  je s t ostrzeżeniem  nietyłko dla Rosji, ale 
i d la każdego nieprzyjaciela pokoju. Okoliczność, 
iż takie ostrzeżenie uważano za konieczne, oka­
zuje, iż zarówno w B eninie jak  w W iedniu, nie 
ma nsdzici utrzym ania pokoju.

Popolo Romano  mówi: Stoimy w tej chwili 
niewątpliwie przed dość niebezpiecznem i ewolu 
cjami, k tóre  może jednak  zdołają  jeszcze usunąć 
trudności zagrażające pokojowi.

Petersburg 5 lutego. Pism a tu tejsze u zn a­
ją  wielką doniosłość ogłoszenia t r a k ta tu ,  om a­
wiają jednak  rzecz z wielkim stosunkowo spo­
kojem.

r  tan  Nowoje W rem ia  p isze : Tutejsze sfe­
ry kom petentne nie m ogą w ątpić w rzetelność 
oświadczeń Reichsanzcigera złożonych z okazji o- 
głoszenia trak ta tu .

W ypowiedziana w tym trak tac ie  nadzieja, 
że zbrojenia rosyjskie nie zagrażają spokojowi 
Zachodu musi obecnie stać się pewnością, gdyż 
Rosja da ła  świeżo niezaprzeczone dowody zami ­
łowania pokoju. Skoro Rosja nikogo, zaczepiać 
me chce, może ona spokojnie spojrzeć sojuszowi 
w oczy, jakkolwiek cele jego są odm ienne od ce­
lów Rosji. Jeśli publikacja tra k ta tu  zm ierza isto- 
tm e do utrzym ania pokoju, ja k  to w W iedniu i 
Berlinie utrzym ują, to Rosji nie pozostaje nic 
innego,^ jak  tyiko wyczekiwać faktycznych tego 
dowodów.

Do tej konkluzji p rzy łącza się większość 
pism petersburgskich.

Petersburger H erold  wyraża ubolewanie, że 
już za życia A leksandra, II najlepszego p rzy ja­
ciela Niemiec, isL iiał sojusz, który uważał Rosją 
jako przypuszczalnego zaczepnego wroga, a F ra n ­
cji naw et pośrednio nie wymienił.

Depesza cara  do Dołgorukowa zadokum en­
tow ała dopiero niedawno pokojowe intencje Rosji. 
Sko o kursa p apurów  rosyjskich tak  znacznie 
spadły po ogłoszeniu trak ta tu , ogłoszenie to musi 
mieć inny charak ter, aniżeli tylko czysto-defen- 
zywny. Pismo to spodziewa się w końcu, że dy­
plom acja rosyjska znajdzie środek, ażeby m iędzy­
narodowe stosunki Rosji pokierować na pom yśl­
niejsze tory.

Journa l de S i. Petersbourg reprodukuje p u ­
blikację trak ta tu  i oświadczenie Beichsanzeigwa  
i powiada, że okazuje się, iż oba rządy pragnące 
spokoju są przekonane, iż przez ogłoszenie treści 
trak ta tu  wszelkie wątpliwości co do utrzym ania 
pokoju usunięte zostaną. Byłoby do życzenia, 
ażeby ten  cel osiągnięty został.

Paryż 5 lutego. Pisma tu tejsze uważają, że 
ogłoszenie tra k ta tu  może tylko koizystn ie wpły­
nąć na przyjazny stosunek F rancji do Rosji, a 
pogłębić jeszcze przepaść między Niemcami i 
F rancją.

Jou rn a l des Dóbats p isze : Ogłoazenie t r a k ­
ta tu  przebiegło przez Europę raczej ja k  grzm ot 
alarm u, aniżeli jak c  zwiastun pokoju.

I E 2 Z x o n ^ - i  k a .
Lwów, dnia 6 lutego.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej awej szka­
tuły gminie Stratyn, w powiecie r.ihatyńskim, na we- 
wnętrine urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. J. E. pan Min.ster sprawiedli­
wości zamianował lekarza zakładu karnego w Wiśni­
czu, dr. Leodgarda Gąsiorowskiego, lekarzem zakłada 
karnego w Stanisławowie.

J. E. pan Minister obrony krajowej zamiano­
wał b. podoficera rachunkowego I kl. w 10 pułku 
piechoty, Adalberta Kok tę, kancelistą przy mini- 
sterjnm obrony krajowej. ,

P. Antoni Gorbaczewski, kandydat adwo­
kacki otrzymil onegdij na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

M iłą zapewne będzie dla naszych czytelników 
wiadomość, że dwie ostatne nasze kor- spondencje 
z Litwy, opisujące źywemi barwami to straszne pize- 
śladowanie, jakiemu tam podlega Kościół Katolicki, 
zostały dzigk; zabiegom wpływowych osób podane 
niemal w całości w urzędowym organie Stolicy Świę­
tej, w M o n itm r de Rome. Tym sposobem nietyłko 
wysokie sfery watykańskie, ale i cały świat katolicki 
dowiedział się o tych strasznych ciosach, jakie siepa­
cze carscy wymierzają w nasz Kościół. Przekład na 
język francuski został dokonany bardzo Wiernie, tak 
że nietyłko groza opisu, aie i cała wiejąca z niego pra­
wda, nie zostały w niczem nadwerężone.

"J* Kornel Heinrich, radzca budownictwa w 
oddziale technicznym c. k. Namiestnictwa zmarł w 
piątek w Sanoku, gdzie bawił u rodziny. Żałobna ta 
wieść szczerą i serdeczną boleścią przeniknęła liczne 
koła znajomych i przyjaciół zmarłego. Wysoko cenio­
ny przez przełożonych, kochany przez kolegów, był 
zmarły wzorem dla podwładnych. Działalność jego 
zaszczytnie odznaczoną została w roku ubiegłym or­
derem Franciszka Józefa.

Z  kolei Karola Ludwika. Kolej Karola Lu­
dwika donosi, że z powodu ponownych zasp śnieżnych 
zastanowiła między Jarosławiem i Sokalem z z dniem 
5 lutego, zaś na linji Dembica-Rozwadów-Nadbrzeże 
z dniem 6 lutego ruch wszelkich pociągów, zaś mię­
dzy Dębicą a Lwowem ruch pociągów towarowych. 
Ruch osobowy na linji głównej utrzymuje ta kolej 
jeszcze przy użyciu nadzwyczajnych środków, natu­
ralnie bez gwarancji za chwilowe przerwy i spó­
źnienia.

Obawiać się jednak należy, że gdyby śnieżyca 
obecna miała trwać dalej, natenczas całkowite zasta­
nowienie ruchu i na głównej linji nie da się uniknąć.

Na przestrzeni kolei państwowej Jasło-Zsgórz 
zastanowiono komunikację.

W Glinianach witała Diedawno ludność miej­
scowa i okoliczna ukochanego prezesa powiatu, Fran­
ciszka hr. Potulickiego, który po szczęśliwie odbytej 
kuracji zagranicą powrócił do kraju. Owacja ta była 
dowodem wdzięczności za liczne czyny czcigodnego 
prezesa, dążącego bezustannie do podniesienia moral­
nej wartości włościan. Szkoła tkacka, szpital, ochron­
ka, wymurowanie nieprzebytych dróg i niezliczone 
inne dobrodziejstwu hr. Potulickiemu ludność oko­
liczna ma do zawdzięczenia. To też witała go z ra- 
dośdą i wyraziła mt w ten s^usób swą wdzięczność.

Zawieje śnieżne, który n już tyle mieliśmy 
tej zimy, a które znowu od trzech dni nas trapią, 
zaczynają już wyraetać do rozmiarów klęski krajowej. 
Komunikacja z niektóremi okolicami bywa ciągle prze­
rywaną, na czem mocno cierpi handel. Ale co gor­
sza, oto miastu naszemn zaczyna grozić brak opaiu. 
Nie wiemy, czy prezydjom magistratu zadało sobie 
trudu zająć Bię tą sprawą. Ale to wiemy, źe wśród 
ubogiego Indu słychać już skargi na to, że po grajz- 
lerniach drzewa nie ma; grcjzlermcy zaś odpowiadają, 
że go na składach dostać nie mogą. Podobno także 
nie ma jaź węgla na składach. — Mówiono nam, że 
dyrekcje kolejowe nie kwapią się bardzo o sprowa­
dzanie pociągów z drzewem i z węglem, bo to się im 
nie opłaca teraz, gdy całą sJę wytężają, aby utrzy­
mać ruch pociągów osobowych. Sądzimy jedi.ak, ż» 
rzeczą jest magistratu zająć się tą sprawą; bo jeżeli 
tt prawda, że za tydzień wyczerpią się zapasy opalu, 
jakie są we Lwowie, to cóż poczną ludzie ubodzy 
mapujący węgle i drzewo na centy? W mocy naszej, 
jako dziennika, nie jest skontrolować i zbadać, czy 
rzeczywiście jest w danej chwili rak mało już drzewa 
we Lwowie? Być może, że ma się rzecz inaczej i że 
tylko zręczni spekulanci umyślnie rozpuszczają za­
trważające wieści, aby podnieść cenę opału. — Ale
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gdyby i tak było, to właśnie obowiązkiem jest pre- 
zydjum magistratu zbadać to i podać do publicznej 
wiadomości rezultat dochodzeń, a tern samem przeciąć 
nić niecnej Bpekulacji. Jeżeli zaś jest inaczej, jeżeli 
istotnie grozi miastu taka klęska, to przecież magi­
strat nie powinien z założouemi rękami patrzeć na 
jej zbliżanie się. lecz winien wszystkie wytężyć siły, 
udać się do władz rządowych o pomoc, zawezwać do 
współdziałania dyrekcje kolejowe, słowem wziąć się 
zaraz do dzieła, a nie czekać tego, aż zaczniemy me­
blami palić w piecach.

B ai p o isk i odbył się onegdaj we Wiednia, 
z tradycyjną świetnością i blaskiem. Jakkolwiek ogól­
ne położenie pod wieloma względami balowi nie 
sprzyjało, to mimo to dzięki starauiom i zabiegom Ko­
mitetu tndzież zapowiedzianej obecnośei członków 
ccsa.skiej rodziny bal powiódł się wybornie.

Sale Towarzystwa muzycznego, były wspaniale 
przystrojone, a robotami dtkoracyjnemi zajmował się 
członek komitetu malarz Ajdukiewicz.

rada, o tle drapowanem bogatemi, szkarłta- 
tem i złotem przetykanemi, makatami, ozdobiona su­

to kwiatami egzotycznemi, przedstawiała imponujący 
widok.

O godzinie w pół do dziewiątej rozpoczęło za­
bawę pia^-arym polonezem. W pierwszej parze szedł 
prezes balu, Ruman kr. Potocki z hrabiną Taaffe w 
drogiej parze hr. Jadwiga Wodzicka z p Stanisławem 
Wysockim, w trzeciej ks.gżna Czartoryska z br. Ro- 
nmszkanem, w czwartej br. Ziemiałkowska z marszał- 

n i r. Tarnowskim, w piątej p. Dunajewska z p. 
Szymanowskim, w szóstej Lr. Krasicka z kj. Kon 
stautyn Czartoryskim, potem br. de Vaux z ks. Je­
rzym Czartoryskim, hrabina Czernin z Lr. Ludwikiem 
Wodiickim, hrabina Draschkovics z ks. Witoldem 

.artoryskim, hrabina Mierowa zp. Abrahamowiczem, 
hrabina Bademowa z p. Dembowskim, pani Jaksa- 
Chamcowa z p. Władysławem Czajkowskim, br. Ro 
maszkanowaz p. Stanisławem Soznńskim, hrabina Bon­
da z hr. Lasockim, hr. Fredrowa z p. Stanisławem 
Madejskim, p. Rylska z dr. Lewakowskim, hrabina 
Luawika Wodzicka z p. Woiańskim, hr. Romastka- 
nowa z p. Fedorowiczem, hr. Romanowa P0to ka 
z hr. Antonim Wodziclsim i wielu innych. Przed przy­
byciem arcjk.iążęcej pary, które nastąpiło o godzinie 
7G 1 zgromadzili się na estradzie gospodarze i go­
spodynie balu, celem powitania dostojnych gości.
Prócz powyżej wymienionych gości 2aszczyli bal swoją 
obecnością arcyksiął, Karol ludwik, arcyhsRżna 
Marja Teresą, arcyksiążę Ludwik Wiktor, a nadto ks. 
Gustaw Sachsen-Weimar, książę Filip i Księżna Luiza 
oachsen-Coburg-Gotba.

W strojach narodowych byli członkowie komi­
tetu Roman hr. Potocką Jakób br. Rumaszkan, Sta­
nisław Wysocką Jan hr. Tarnowski, Wiesław hr. 
Tyszkiewicz, Ludwik i Antoni hr. Wodziccy, Dawid 
Abrrhamow.cz Konstanty i j erzy K8. Czartoryscy, 
Właaysiaw Fedorowicz, Czesław hr. Lassocki, Karol 
^ew&kowską Wiinelm hr. Siemieóski Władysław 
Strusaoiewiez i Henryk Szeliski.

Przybyli też prezyaent ministrów hr. Taaffe, br. 
lemiałkowski, dr. Dunajewski, Namiestnik Zaleski, 
r. Trauttmansdorff, hr. Szecsen, pan Decrais, ks. Ko- 

natse, mr. Lawton, p Dragumis, kapitan gwardji 
ieldhiarszałek-porncznik hr. Pallfy br. Diipfner, ks. 
Ludwik Windischgriitc, książęia Ludwik i Fryderyk 
Szwarcenbergowie, nr. Kheveuh(iiler, p. Jaworski, p. 
Ohrymowiez, hr. Festetics, hr. de Yille de (Juimy, 
prezydent Lamezan, radzcy dworu Straóski de Ileil- 
korn i Lid!, br. d’ Aloin, hr. Villenauve-Bargemon. 
Łxcell. Cblumeoky i wielu posłów czeskich, którzy 
arcyksiąźęcą parę witali glośnem Slava.

Skoro arcyksiąże Rudolf i arcyksiężna Stefanja 
weszyii ua salę, zagrzmiało głośne „Niecli żyje!a

Dostojn. gości, szpalerem utworzonym pi zez pu- 
bliczuość udali się wr towarzystwie członków' komitetu 
na estradę.

N astęp czy n i tro n u  p o w b a ła  u p rze jm ie  znajom e 
8o b ie  p a tre n e s )  balu a  n a s tę p n ie  p o p ro s iła  h r . Sylyę 
T a rru c c a , aby  n iezn ajo m e dam y je j  p rz e d .ta w iła . —  
R o zm aw ia ła  leż  z K ilkom a p an am i j a k  z uam ie9 tn i 
k iem  Z alesk im , m arsza łk iem  lir. T a rn o w sk im , h r . S ie ­
n e ń s k i m ,  h r. L n d w ik iem  W o d zick im  i h r. A n ton im  
W o d zick  m. R ozm ow a d o ty czy ła  p rzew ażn ie  p o d ró ży  
a rey k s ią żę ce j p a :y  do G alic ji, tu d z ież  ba lu  po lsk ieg o . 
Z w łaszcza  m azurow i c iz jp a try w a ła  się  d o s to jn a  p an i 
i  zadow oln ien iem  i c iek aw o śc ią .

Arcyksiążę Rudolf powitał wszystkich zgroma­
dzonych dygnitar.y, pociem przez p. Romana Poto­
ckiego kacai przedstawić nieznanych sobie członków 
komitetu. Z hr. Potock m rozmaw.al o balu i z zado­
wolnieniem przyjął wiadomość od ks. K. Czartory­
skiego, iż w Galicji panuje dobre usposobienie co do 
obecnej sytuacji politycznej.

Arcyksiążę Karol Ludwik rozmawiał z gospo­
dyniami balu przyczem oświadczył, iż bal przeszedł 
wszelkie jego oczekiwania. P. Szymanowskiemu po­
wiedział, że cieszy się niezmiernie iż komitet wybrał 

za prorektora balu, gdyż jest to dowodem, że po- 
siada sympatję Polaków. Początkowo myślał, iż na 
balu nie bęuzie mógł być obecnym, gdyż zamierzał 
udać się w podróż na wschód; podróży jednak swej 
zaniechał i w balu polskim znalazł odszkodowanie za 
utraconą przyjemność.

Arcyksiężna Stefanja ubrana była w obcisłą 
Ui.samitną suknię barwy ponsowej, o przodzie z bia­
łego brokatu srebrem haftowanego. Arcyksiężna Ma- 
rja miała suknię barwy blado różowej, z wybijanemi 
kwiatami, przód sukni był blado-niebieski, ozdobiony 
złotemi koronkami.

Księżna Loniza Koburska nbrana była w su­
knię koloru popielatego, okładaną srebrnym broka 
tem, hr. Krasicka— jedwabną blado-niebieską z ko 
ronkami, hr. Bonda — białą morową, hr. Fredrowa— 
białą atłasową z różowym prz'dem, ks. Czartoryska— 
jedwabną lila ozdobioną świeźemi fijołkami, br. Taaife
— wiśniową jedwabną, hr. Romanowa Potocka •— nie­
bieską murową, hr. Ludwikowa Wodzicka — jedwabną 
barwy heliotropu z srebrneini haftami, pani Duua 
jewska — czarną aksamitną, zlotem haftowaną, ozdo­
bioną różowemi piórami strnsiemi, br. Ziemiałkowska
—  cierne z ie loną  b o g a to  k le jn o tam i p rzy s tro jo n ą .

Hi Taaife miała na sukni ułożony z brylantów 
W yraz : „Bal p u lsk i.“

Komitet ofiarował arc. Stefanji i Marji Teresie 
tudzież ks. Koburskiej wspaniałe, toaletom odpowia 
dające, bukiety.

Karnet dla dam był nader gustownie i pięknie 
Wykonany a ideą i pomysłem jeźli nie przewyższa 
poprzednie, to z pewnością im dorównywa. —  Stary 
Hasz Wawel naszkicowany piórem jest główną treścią 
wierzchniej okładki a na ramie skromnej i białej rzu­
cony jest tylko skromny kwiatek niezapominajki; to 
też „pamiętaj o mnie" jest główną myślą przevvodni!ł 
^  pomyśle Rybkowskiego który również jak lat po- 
I)r‘ ednich wykonał trzy oryginalny szkice akwarelowe 
Jał o karnety dla aicyksiężmj Stefanji, Marji Teresy 
1 as.ężnej Luizy Sachsen-Coburg-Gotha.

Umocowauie karnetów było jak zazwyczaj, za po- 
Ino< wstążek amarantowych, z białemi narodowemi
uapisarai i godłami. Karnety tegoroczne jakkolwiek 

°*e formą skromne, pod względem idei i myśli mają 
y moralną i artystyczną wartość, 

ka W ie c z o re k  p e d a g o g ic z n y . Wielka nowość
1 nu.ową oglądał wczoraj gród nadpełtwiaóski. —

nieją wieczorki technickie, akademickie, muzyczne,
istnk°i' ° j  D16- wiem ł akie, — czemużby nie mogły 

pe agogiczce? — pomyślał sobie wydział lwo­

wskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego, a ko­
niec tych myśli wiadomy. A że Lwów lnbi nowości, 
więc rezultat musiał być świetny: na wieczorek przy­
było więcej osób niż kasynowa sala pomieścić zdoła.

Tańce rozpoczęły się polonezem; w pierwszej 
parze szedł prof. Roszkowski, prezes lwowskiego od­
działu Towarzystwa pedagogicznego, z panią Bolesła- 
wową Baranowską; dalej inspektor Miecz. Baranow­
ski z panią Roszkowską, za nimi prof, Benoni z panią 
Sawczyńsaą, a dalej dlnga fala tańczących. Do ka­
dryla stanęło 170 kilka par, i mimo tak olbrzymiej 
cyfry, dzięki energji aranżerów wszystkie figury wy­
padły zgrabnie i edatnie.

Niepotrzeba jak się zdaje dodawać, że cecha 
wczorajszego wieczoru była również . . .  pedagogiczna. 
Korpu9 nauczycielski był sdnie reprezentowany we 
wszystkich swych odmianach; od uczonego profesora 
akademji do nauczyciela maluczkich, od poważnych 
matron kierowniczek przeróżnych zakładów naukowych 
i wychowawczych do „praktykantek", których młodo­
ścią uśmiechnięte twarze z trudnością jeszcze unia 
dają się do poważnego wyrazn, niezbędnego warunku 
ważnej misji nauczania —  Wszyscy oni pozbyli cię 
wczoraj surowej miny, hasali dzielnie, wytrwale i za 
pamiętale do piątej rauo.

A w ślad za nimi postępowała nieliczna rzesza 
towarzyszów innego znaku z myślą jak trainy jest 
pomysł wieczorka i postanowieniem stanąć pod chorą­
gwią pepagogów' także w roku przyszłym,

7  karnawału. Lwów się bawi. Pomimo nie 
pewnej sytuacji politycznej, mimo grozb i wyzywań 
dziennikarskich, mimo iż się zdaje, jakoby armaty 
miały nam już wkrótce zagrać straszliwemi tony — 
Lwów się ciągle bawi, bez trosk i frasunku o pokój 
europejski.

W chwili kiedy ogłoszenie zaczepno-odpornego 
traktatu austro-niemieckiego w całym świacie wywo­
łało jeden wielki okrzyk trwogi —  myśm, jedynie 
zachowali spokój i obojętność na tego rodzaju no­
winy — przyjęliśmy je śmiechem i tańcem.

Nie licząc niezliczonej liczny zabaw prywatnych 
mieliśmy w sobotę cztery więkrze ^wieczorki z tań­
cami."

R e s u r s a  urzędnicza urządziła w salach Froh 
sinu wieczór kostjumowy. Tańczono w 90 par jak 
zawsze wesoło i ochoczo.

W kasynie miejskim odbył się w i e c z o r e k  
urządzony staraniem towarzystwa m ł o d z i e ż y  ha r -  
d l o we j .  Tu stanęło do pierwszego kadryla 72 
par — i zdaje się do ostatniej chwili wytrwały ono 
wszystkie na stanowisku, bo o 6tej zrana b; ła sala 
tak samo pełna jak z wieczora.

N a r o d n y  d o m rozpoczął w sobotę półtuzi- 
nową serję wieczorków wełnianych, posiadających już 
sławę dobrych i tanich zaDaw, trwających zwykle do 
rana.

G w i a z d a  nareszcie urządziła u siebie ma­
skaradę.

Na jeden wieczór zdaje się dosyć!
W Gródku odbył się 1 bm. —  za inicjatywą 

pana Friedmana, lekarza powiatowego — wieczorek 
z tańcami, z którego czysty djcnód przeznaczono na 
rzecz Towarzystwa czerwonego krzyż*. Inteligencja 
miejscowa i zamiejscowi ooywatele wzięli udział w 
tym wieczorku. —  Przy muzyce pułku Holstein przy­
byłej ze Lwowa bawiono się do rana.

Towarzystwo muzyczno „Harmonja". Wczo­
raj po południu odbyło się walne zgromadzenie towa-. 
rzystwa muzycznego „Harmonji" pod przewodnictwem 
zastępcy prezesa dr. Roszkowskiego. Spi awozdanie za­
licza rok ubiegły do najświetniejszych l*t towarzy 
stwa, gdyż dzięki hojnym subwencjom Wydziału k ra ­
jowego i gminy m. Lwowa sprawiono dla kapeli nowe 
instrumentu i mundury. — Obecnie lh-zy towarzystwo 
403 członków wspierających i udziela 19 uczniom 
nauKi muzyki bądź to bezpłatnie bądź za opłatą. — 
W roku 1887 występywała kapela 152 za wynagro­
dzeniem a 53 razy bezpłamie, jak przy obchodach 
narodowych koncertach i t. p. nadto grała kapela 
bądź iv miejskim ogrodzie bądź na Wysokim zamku.

4 0 0  b ile tó w  wstępu na redutę artystyczną 
sfałszował nader zręcznie nie wyśledzony dotychczas 
żydek i sprzedawał je po 50 ct. w jednej z miejsco­
wych kawiarń Policja śledzi za pomysłowym synem 
Izraela.

W ystaw a o b ra z ó w  Franciszka Źmurki urzą­
dzoną będzie dma 10 lutego w Przemyślu.

Przemycanie broni wszelkiego rodzaju — 
jak donosi D m a tn ik  W arszaw ski — ma się odby­
wać na wielką skalę z Gauej. do Król. Polskiego. 
Tym geszeftem wyłącznie trudnią się żydki, ale dla 
nadania temu faktowi jakiegoś politycznego zabarwio- 
nia, D niew nik  dudaje, że żydki oddają broń popro- 
stu za bezcen, za parę groszy. Nie potrzebujemy chy­
ba dodawać, że ta wiadomość wydaje się bardzo wąt­
pliwą i że to jest jakaś denuncjacja Dnicwnika  ma­
jąca zapewne na celu wywołać rewizje i dać przy 
nieb sposobność czynonn.kom do obłowienia się.

Agitacje rosyjskie. Archimandryta w Pocza- 
jowie zaprosił był przez umyślnych wysłanników na 
dzień 29 stycznia mnóstwo djaków z Galicji, a to 
rzekomo z przyczyny solennego nabożeństwa, które 
tam odprawił archirej warszawski. Mimo to, że da­
wano pieniądze na podróż, przybyło tylko kilku dja­
ków z Galicji, i to tacy, którzy tam dawniej się 
kształcili.

Ne zupę rumfordzką złożono w handlu Ing. 
Drexleta i synów, przy placu Kapitulnym 1. 2 od dnia 
28 stycznia do 4 bm .:

Antoni K. zł. 5, N .N . 1, Wiktorja S. 1, O. 10, 
ks. biskup Puzyna 10, z Kasyna Narodowego przez 
ręce hr Rnsockiego 75, ks. kanonik Odeigiewicz 5, 
razem 107 zł. —  Panna Złotnicka 100 litrów mleka.

Rozdano od 28 stycznia do 4 bm 1138 porcyj 
zupy i 1992 pmcyj chleba.

Z  pod l r/aaczowa piszą do nas, że w Be- 
roźnicy królewskiej odayło się niedawno u państwa 
Sianisławowstwa Pawlikowskich świetne polowanie.— 
W 16 strzelb ubiio w niespełna czterech godzinach 
22 rogacze, 18 zajęcy, 6 lisów i 2 dziki.

Po tej wspanialej biesiadzie myśliwskiej odbył 
się bal. Zabawa, podsycana uprzejmością iście staro­
polską gospodarstwa, przeciągnęła się do białego ma­
zura, prowadzonego dziarsko przez p. Romanowskiego.

Po małym wypoczynku zebraii się goście znowu 
wieczorem i rozpoczęli na nowo tańce. Dopiero na­
zajutrz opuszczono gośuinny dom, w którym tak miłe 
sgęd'ono chwile.

O prócz o k o licznego  sąsied z tw a  p rzy b y li na tę  za­
bawę PP- S ta rzc ń sc y , D ziednszyccy , Languaie, Jasińscy, 
M erunow iczow ie. R iegerow ie, W iu n iccy , Ch ł in ie c o y ,
jakottź pp- Wysocki, irgdzUrski, Goreck . Rutowski, 
Łucki, Skrzyński, Myczkowski i wielu innych.

S a m o b ó js tw o . Pc*ien ceglarz na Silązku 
dokonał samobójstwa w okropny sposób. Nabił on 
tarą strzelbę a źe nie miał pis.onów, więc ka?al 

synkowi 4 letmemu przytknąć palącą się świe ę do 
panewki. Kiedy dziecko zbliżało się do strzelby, 
ojciec włoiył wyKt lufy do ust i w jednej chwili 
padł trupem z roztrzaskaną czaszką. Przy trupie 
znaleziono dziecię zemdlałe.

M ło d zi em igranci. Najstraszniejszą chwilą 
dla s tu d e n tó w , nieoardzo pilnujących książki, jest 
bezwzględnie koniec semestru. Ileż to docinków usły­
szy od kolegów, ile upomnień od nauczyciela a ile 
ar umentów ad hominem w domul

Obawa przed boćkuwskim monitorem była 
u dziewięciu malców, uczęszczających do jedaego z

miejscowych gimnazjów, silniejszą od przywiązania 
do domu rodzicielskiego i nie wiele namyślając się 
postanowili wszyscy dziewięć, na wypaJek gdyby 
złą notę otrzymali umknąć... do Ameryki. Plan 
podróży ułożono z początkiem zeszłego miesiąca i 
obliczono koszta przewozu i żywności do Nowegu- 
Jorka via  Hamburg ryczałtem na 120 zlr. Aby ze­
brać taką kwotę posprzedav.ali książki, a wszeikie 
oszczędności chowali do puszki. Lecz los to figiarz 
wielki. Nadszedł wreszcie koniec kursu. Z dziewięciu 
leniuszków 8 dostało dwójkę, a jeden tylko pierwszą 
klasę. Uradowany maiec pobiegł cnyżo do domu i 
pokazując świadectwo z dumą oświadczył, że gdyby 
był dostał złą notę, wyjechałby do Ameryki, Od słowa 
do słowa przyzna] się przed ojcem ze Bwym planem, który 
bezzwłocznie pow.adomił innych rodziców o zamierzone, 
podnóży ich synów. Niestety uwiadomienie przyszło 
zapóźuo i tylko jeden malec został zawrócony z drogi 
i jak fama głosi, dostał . lecz nie wnikajmy w ta­
jemnice domowe. 7 pozostałych ruszyło przez Zimną 
wodę do Ameryki, lecz zdaje Bię, że już dzisiaj kra­
kowska policja, o wszystkiem telograficznie powiado 
miona. Jzierzy ambitnych leniuchów w swym ręku.

Śpiew i muzyka kościelna. —  Zaniedbany 
dotąd dział teu muzyki, a zasługujący iście na oglę 
dniejszą opiekę, znalazł nareszcie żarliwego protektora 
w osobie ks. łłobosa, biskupa dyecezji tarnowskiej.

Oto za inicjatywą czcigodnego pasterza założono 
w Tarnowie Towarzystwo św. Wojciecha, mające na 
cela podniesienie śpiewu i muzyki kościelnej. Statut 
nowego Towarzystwa został już przez władze zatwier 
dzony, a na członków zgłosilu się przeszło 400 du­
chownych. — Towarzystwo starać się będzie szcze­
gólnie o podniesienie spiowu i muzyki ludowej, do 
czego przedewszystkiem posłuży mająca się założyć 
w Tarnowie szkoła dla organistów, najwięcej styka­
jących się z ludem.

Wedle założenia Towarzystwa śpiew chóralny i 
muzyka będą się musiały zgaazać z przepisami ko­
ścioła katolickiego.

Oprócz podniesionych już szczegółów Towarzy­
stwo św. Wojciecha rozpoczęło, dążąc do zamierzo 
nego celu, wydawnictwo śpiewnika Indowego kościel­
nego. — Pierwsza część tegoż, która opuściła już 
prasę i kosztuje zaledwie 10 ct., zawiera pieśnie na 
adwent i koleudy. —  Wkońcu Towarzystwo zamierza 
zorganizować orkiestrę katedralną w Tarnowie.

Korespondencja od Administracji. W P an  
dr. S . w W itdn iu  w Szp ita lu  liudolfa . — Jakiś 
pan zgłojił Bię d j Administracji przed kilku dniami
1 złożył 2 zł. Razem więc z uadesłanemi przez WPana
2 zł. ma WPan opła-.ony abonament aż do końca 
kwietni*.

Rozmaitości.
— Powstanie na wyspach Karolińskich. —  Po 

załagodzeniu przez Ojca św. sporu Niemiec z Hiszpanją 
o pomienione wyspy państwo to wysłało dwie misje 
wojskową i polityczną: jednę do Yap, a drngą do 
Ascension. Ta ostatnia przypłynęła na parowcu „Ma­
nila", na którym znajdował się przyszły gubernator 
wy*py don Isidoro Posadillo, Jego sekretarze, oddział 
wojsk królewskich i kilka misjonarzy kapucynów.

Z początku tuziemcy przyjęli Hiszpanów nader 
przycliylnia, lecz wkrócce — « skutek sporu, który 
wynikł między kapucynami i osiadłą na wyspie misją 
metodystów ci OBtatni podbnntowali wyspiarzy. Wy- 
bui hło powstanie. Gubernator, stłumiwszy je chwilowo 
zabrał Karolińczykom broń i nałożył na nich pań­
szczyznę. S u wyspiarzy musiało pracować codziennie 
nad budową publicznych gmachów. Nie ograniczając 
się na tem, Posadillo rozkazał pięciu potentatom wy­
spy znfienić tytuł królewski na gobernadocillo (wice- 
gubernator).

Rozporządzenia te wywołały powszechne obu­
rzenie; z początku poddana im się bierale, lecz po 
kilku tygodniach żaden z tuziemców nie stawił «ię 
na robotę. Uciekli w nocy z miasta, unosząc ze sobą 
bron Królowie oświadczyli się za zbuntowanym. Po­
sadillo wysiał 24 ludzi, aby ująć nieprzychylnych so­
bie władzców; lecz z wyprawy tej" powróciło zaledw»e 
czterech, a reszta poległa z rąk wyspiarzy. Niedość 
na tem ; nazajutrz kilkanaście tysięcy Karolińczyków 
obiegło nfiasto Ascension. W walce ponieśli śmierć 
gubernator Posadillo, dwej jego sekretarze i większa 
część załogi, reszta zdołała njść na pontonie.

Gdy w kilka tygodni potem do portu zawinął 
drngi okręt wysłany z Il.szpanji „Saint QuenŁ n*, na 
wyspie nie było już ani jednego Europejczyna. Na 
wieść o nowem wylądowania białych zbuntowani kró­
lowie uderzyli w pokorę; z ich usprawiedliwień do­
piero kapitan dowisdział się o tem, co zasrło. Nie 
cucąc ze zbyt szczupłą załogą narażać się na niebez­
pieczeństwo powtórnego buntu, skierował natychmiast 
okręt swój na Manilę, skąd po kilka tygodniach za­
winął do portu Ascension; tym razem na czele zło­
żonej z trzech okrętow eskadry, na której znajdowały 
się dwa oddziały piechoty razem 500 ludzi i dwa 
działa.

Obecnie — dzięki tej sile zbrojnej — stosunki 
pomiędzy Hiszpanami i buntowniczą ludnością wyspy 
są jak najspokojniejsze.

Dla obeznania czytelników z miejsce i k a ta ­
strofy dodamy, że Ascension j^st najważniejszą wy­
spą z grnpy Seniawin, odkrytej przez Rosjan w rokn 
lo28. Ma ona 13 mil obwodu, brzegi pokryte gęste- 
mi lasami; dostęp do ni< j nader trudny z powodu 
otaczających ją raf podwodnych. — Tuziemcy ma ą 
twarz szeroką, nos przypłaszczony, grube usta, włosy 
wełniste. Kolor ich skóry jest oliwkowo-bronzowy; 
wzrostu są małego, lecz krępi i silnie zbudowani. — 
Cały ich ubiór etanowi mały fartuszek, wyrobionr 
z hauanowych włÓKien. Jedyną fauną wyspy są psy, 
żyjące w dzikim stanie w górach, piętrzących się na 
południowy-zachód wyspy.—Ascension liczy 6000 lu­
dności, podzielonej na pokolenia; każde z nich ma 
oddzielnego króla,

—  Zabawne zdarzenie opowiadają dzienniki fran­
cuskie: W tych dniach, zajechał przed rogatkę m.ej- 
ską w MarBylji, chłop, z wozem naładowanym ka­
mieniami, zaprzężonym w muła i osła. Na pytanie 
strażnika celnego, odpowiedział chłop, że nie ma nic 
do oclenia. Wiadomi jednak, ie  poborcy celni nie 
zawsze wierzą w to, co im się mówi; otóż jeden 
z nich rozrzucił Kamienie i rzeczywiście znalazł w 
środku dwa wielkie naczynia z okowitą. Chłop widząc 
co się święci, porzucił wóz i wziął nogi za pas. 
Gdzieindziej poradzonoby sobie łatwo, bo wóz, ka 
mienie i obadwa zwierzęta reprezentowały chyba su­
mę, wystarczającą na zapłacenie cła i kary; ale 
strażnicy matsjlscy odznaczają się wyjątkową porli- 
wościa, to też postanowili zrobić obławę na dei an- 
danta. Jeden ze strażników wyprzągł z wozu onł*, 
zaciął go i osioł rustył naprzód noga za nogą, » 
n>m postępował strażnik w pełnym uniformie. W 
Marsyiji odb} wał się właśnie jarmark, ulice roiły się 
tłumami ludzi, którzy zaczęli przypatrywać się i  Cie­
kawością szczególnemu temu pochodowi. Wkrótce za 
częly gromadzić się tłumy i w rezultacie kilka tysię 
cy ludzi pociąguęło za osłem i strażni1 iem. Osu ł 
przechodził przez uhce aż do końca miasta, minął 
przedmieś ia — a tłumy wzrastały tymczasem. Na­
reszcie zatrzymał się przed pewnym domem na oale- 
głem przedmieściu, i wydał przeraźliwe ryczenie. Na­
tychmiast otworzyły się drzwi, i w progu okazał się

chłop, aby wpuścić mądrego osła. Gdy spostrzegł 
strażnika, stojącego za osłem, chować Się już nie 
miał czasu, i wpadł w ręce sprawiedliwości.

—  Geometra. Jakiś młodzieniec objawia na balu 
zachwyt dla swej tancerki: „Pani ma tak p.ękne dute 
oczy 1 Co za małe nóżki... A jakie długie włosy!... Te 
śliczne msluikie ząbki!“ Niedyskretne vis a-vis z kon- 
tredansa pyta go półgłosem podczas „tour da main:" 
„Czy pan jesteś geometią i robisz pomiar) ?“

— Nowy wynalazek. Wkrótce już armaty staną 
:ię zupełnie niepotrzebnemi, nie dlatego wprawdzie, 
aby nastąpić miały czasy wiecznego pokoju, lecz że 
zmuszone będą ustąpić miejsca nowemu morderczemu 
narzędziu.— Właśnie doLoszą z Baltimore do Guulois 
że jakiś Ameryaanin wynalazł takie Darzędzie bujowe, 
wobec którego największe działa Kruppa mogłyby 
grać zaledwie jaką m ało nieznaczącą rolę.

Narzędzie to składa się z baterji elektrycznej, 
która wprowadzona w działanie siłą sześciu ludzi na 
odległości kilometra znosi w jednej chw iii cały pnłk 
żołnierzy. — Wynalazca w obecności kilku kapitali 
stów dokon-ić miał próby swojego wynalazku i w oka 
mgnieniu położ)ł trapem stado byków.

Cała ta wiadomość jest amerykańskim liumbu- 
giem w najlepszym gatunku.

Część ekonomiczna,
=  Fałszowanie koniaku. Angielskie mini- 

sterjum spraw zagranicznych wydało księgę rńebie.ką 
o oszustwach, popełnianych we francuskim handlu 
koniakiem. W księdze tej znajduje się »a«tepująfie 
sprawozdanie konsula angielskiego w La Rochelle: 
„Czysty koniak stał się obecnie bardzo rzadjim, 
koniak zaś, który sprzedają, bywa mieszanym ze 
pirytusem z buraków, albo z tanią okowitą nie­
miecką Zdarzają się bardzo liczne wypa^K sprze­
daży tej ostatniej za prawdziwy koniak. Wiedzą i 
tem wszyscy, publiczność wie co kupuje, może za 
tem mieć się na baczności, doszło jednak do mojej 
wiadomości, Ze na koszt kupców angielskich, którzy 
o tem nie wiedzą, dopuszczają się licznyc- bari o 
oszustw, przesyłając im za kon.ak ^akąś nuesz»ninę, 
której główną częścią składową jest najpośledniejt-a 
okowita, fabrykowana w Niemczech z kartofli, udyby 
artykuł ten przesłano do ADglji wprost z Niemiec, 
wówczas kupcy angielscy domj śliliby się zapewne 
szwindlu, dlatego te ł oszuści postękują w sposób na­
stępujący: Firmy londyńskie, handlujące koniakiem, 
mają agentów swoich w Hamburgu, lub też w innycn 
centrach niemieckiego nandlu okowitą i ci to agenci 
wysyłają dla nich zakupioną okowitę do Bordeaux, 
albo do innego portu francuskiego, j»ko rzekomo 
przeznaczoną dla Francji, rzeczywiście jednak w tym 
celn, aby ukryć jej pochodzenie. Stąd dopiero fa- 
biykat ten wysyłają ju t pod nazwą koniaku do por­
tów, gdzie ładują go na okręta, odpływające do 
Anglji.*

Wiedeń 4 lutego.
(Z ) A rtykuł Gazety Krzyżowej o ciągłych 

zbrojeniach się Rosji, dalej wiadomość o zbliże­
niu się F loqueta  do Mohreniieima, pogłoska o 
wielkiej pożyczce rosyjskiej, a  nareszcie ogłosze­
nie tra k ta tu  austro-niem ieckiego byty najważni°i- 
Bzemi przyczynam i deruty  na wczorajszej gieł­
dzie. Dziś zmieniło się nieco usposobienie ogól­
ne, a  jakkolwiek wszyscy uznają, że sytuacja po­
lityczna je s t poważna, to jed n ak  świ&t finansowy 
je s t przekonany, że mimo to można się śmiało 
oddaw*ć dobrym nadziejom, j J i  Błusznie podno­
szą to  zgodnie wszystkie piams poranne. T arg  
rozpoczął się w m dłem  usposobieniu, to praw da, 
atoli od pierwszej swej fazy do końca poprawiało 
się ono zwolna lecz skutecznie. Na szczególniej­
szą uwagę zasługuje okoliczność, że publicznuść 
zachowywała się z podziwienia godnym spoko­
jem , i na tej też silnej podstawie op ierała się 
dzielna pustawa całego targu. A chociaż wywód 
Timpsa  o policzku wymierzonym Rosji, na cbwilę 
wywołał był pewne zamięszanie, to jednak  głosy 
berliński! uśmierzyły je  niebawem, dowodząc, że 
cel publikacji tra k ta tu  austro-niem ieckiego ja s t 
wyłączni ; pokojowy.

Pewna depesza pryw atna z Pesztu poszła 
jeszcze dalej w owych zapatrywaniach, tw ierdząc, 
że publikacja nastąp iła  na życzenie cara, a to 
dla osłabienia partji wojennej rosyjskiej.

Na giełdzie wieczornej nastąp iła  znowu 
nowa zm iana. Niskie kursa zagraniczne a szcze­
gólnie silny spadek pruskich konsolów wywołały 
napowrót silne zniechęcenie, a  za tem poszła 
ogółna redukcja kursów.

Notowano :
Kredyty austrjackie 264-90, węgiorsk.e 

267‘— , anglobanki 98'— , uniony 186 50 bank- 
vereiny — ‘— , laenderbanki 203 75, ludwiki
189 -— , czerniowieckie —•— , ren ta  wspólna
76’80, srebrna 78 80, zło ta austrjacka 107 50,

granicy galicyjskiej. — Mowa Crispiego zaostrzyła
jeszcze bardziej sytuację. , , ,

Standard  mniema, że ogłoszenie trak ta tu  
będzie miało tylko wtedy sens, jeżeli po niem 
nastąpi nota rządu austro  węgierskiego do Rosji, 
żądająca wyjaśnień co do motywów przygotowali 
wojennych. Tylko tak’ krok mógłby wyjaśmc fcj 
tuację.

Gdyby Rosja zechciała się cofnąć, pewno 
państwa sprzym ierzone położyłyby je j złoty most 
do odwrotu. Najbliższem  następstwem  tego mu­
siałoby być równocześnie rozbrojenie trzech 
mocarstw.

D aily News i D aily  Telegraph spodziewają 
siy pokojowych skutków publikacji trak ta tu .

papierowa 5%  9190, zło ta węgierska 95-50, p a ­
pierowa 5n/0 82 05, rubel DOS’1/*.

N a d e sła n e .

W s z e l k i c h  i n f f o r m a a y j
co do pewnej i korzystnej

lokacji kapitałów
udziela cnętnie ja a  najdokładniej ustnie 

lub picemnin

August Schelleiibrrg
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y  

we Lwowie 
ulica K arola L udw ika liczba 1

w gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego.
W  W y d a w n ic tw o  garcety 

losow ań  „ M D Z I E J i .8

P rzy je c h a li <[© L w o w a
dnia 6 lutego 1888.

Hotel Ą.ngielsH : P p . : G. Lekczyński z Re 
menowa. E  Woźniakowski z Ostrowa. J. P ap a ia  
z StroLiatyna. J. W ottitz z VI :ednia. K. Lewick: 
z Zabłotowa.

Z  zbożowych targów.

0 lu tego Lwów Tarnopol
Fodwo-

loczysaa

i^Bzenica G.20— 6 7b 6.------ 6.60 C  6 5 6 50—7.—
Ż yto 4 4 ' 4.9 1.25—4.8 4 15— 4.70 1.55—5.10
Jęczm ień 4.----- 5.5 3.75—6-50 3.50—6.— i.  6.5
Owies 3.90— 1.3 3 70—4.20 1 .6 0 -4  — 3 .9 0 -4  50
Grocu 4.50 8 . - 4 . ------- 8 — I.— 8.— 4.75 8.5<
W yka 4.— 4.G0 3.85—4.5 3.75—4 3 4 .0 —4,8'
Rzepak 9.50 10.75 9.50 10 G 9 — 10-50 9.65 11.—

Konie. czer. 32.— 46'— 30.— 44.— 30.— .45— 35.—46.- 
Konie, b iała  40.— 48.— 30.— 45.— 30.—45.— 33.—46.— 
Konie, szwed — .------. -  — .------- .------- .------ .------- -.------ ,

wszysłko za 100 kilo  ne tto  bez w orka, 
flhmiel za 56 kilo loco Lt ó w  zł. 25— 45 nom inalnie. 
Nowy chm ie' od  25 do 45 złr. za 56 kilogram ów . 

Ukowita za 10 000 litr . proc. Lwów loco 24 25 do 24 75 
Wiedeń 6 lutego. Pszenica od 7 70 do 8 \)G Ż yto od 
b 22 do 5 58. Okowita 26 75— do — — . berlin 6 lutego 
Pszenica i6 7 '— do 172-—  Żyto 117'—  do 123-7.5 O aow ita 
99 75 do 100-50 Peszt 6 lutego. Pszenica 7 35 do 7 80 
Żyto 6 '20 do — •— . Okowita 24 75 do — •— .

Jarosław

Lwów. Z Izby handlowej. 6 lutego 1888. 
3. A kc je  za sztukę.

Telegramy „Przeglądać
Wiedeń 4- lutego. Posiedzenie Izby posłów. 

W płynęło pismo sądu powiatowego w A.lsergruuJ, 
dom ające się pozwolenia na ściganie Scbonerera 
w drodze sądowej.

M enger wniósł in terpelacją do m inistra 
sk a rb u , czy rząd  jest skłonnym do przedłużenia 
wolności stemplowej do r. 1890.

Do najwyższego T rybunału uchwalono p rzed ­
stawić następujące te r n o : Dostał, Ilasslw anter,
M oser. Lewica glosowała za te rn e m : Ilaerd tl, 
Clemens, Miipdl.

Rzym 6 lutego. Esercito  wobec dzisiejszego 
przebiegu wypadków w Europie p rzom aw a za od 
wołaniem wojsk z Afryk' i pozostawieniem tani 
tylko specjalnego korpusu do pilnowania Massa- 
wy i innych punktów obronnych, dodając, że czas 
już  wielki, ażeby rząd  przystąpił do przedsię 
wzięcia w E uropie ważnych zarządzeń  wojsko­
wych.

Paryż 6 lutego. Dzisiaj p rasa  w obec ogło­
szenia tra k ta tu  austro-nieim eckiego zachowuje się 
spokojnie, prawie obojętnie.

Temps pisze: Z upełne uspokojenie i bezpie­
czeństwo E uropy zależy od tego, czy Austro- 
W ęgry uważ&ją interw encją Rosji w B ulgarji j a ­
ko casus belli i od tego, czy Niemcy zezwolą na 
pokojowe załagodzenie tego sporu z carem.

Paris  uważa ewentualność wojny jako wy­
kluczoną, gdyż aui F rancja  ani Rosja jej nie 
wypowiedzą

Także i Libertć  uważa wojnę jako  m epra- 
waopodobną.

Niektóre pisma dom agają się przym ie­
rza  franko - anglo - rosyjskiego, k tóreby odpo­
w iadało na potrójne przym ierze włosko - austro- 
niemieckie.

Londyn G stycznia. Tim es  obawia się że 
piom ulgację tra k ta tu  austro  - niem ieckiego Rosis 
może wziąć za prowokację, jakkolw iek % drugiej 
strony praw ie nie m ożna uwierzyć, ażeby ca i z a ­
mierz] i wypowiedzieć wojnę dwom potężnym  s ą ­
siadom. Byc jed n aa  może, iż rząd  rosyjski po 

■ siada jakąś ta jn ą  wiadomość, k tó ra  go sk łan ia  do 
| robienia ta k  wielkich przygotow ań wojennych na

bez kuponu bieżącego płaca żądają
bez dywidendy :

Koiej gaiic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. — — 196 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł, w. a. — — 212 —

Banku hip. . galic 200 zł. w. a. — — 281 __
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a — — 216 _____

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. — — — —

B n r> b „ „ „ 96 75 98 —
» n » 5 » Prem- 100 — 101 25

canku krajowego 4 I/2°/0 w, a. 91 — 92 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99 75 101 25

Ti Ti »  4 „ „ „ — — 91 5 0
4 1 /  0 /

»  n  n  *  '2 /on n 93 75 94 50
2  L is ty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/o) 3%) w likw. ____ _____ 54 _

.  ,  .  „  ( « •  5 ° / , l  2 7 , %  „ — — 48 —

3. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 25 101 75
Kom. bauku kraj. 5 prc. w. a. I. em 100 — 101 ____

Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w .  a. — — 105 ____

„  „  1883 W2%  . — — 93 -------

5. L o s y .
Losy miasta Krakowa . . . . 19 __

„ „ Stamsławowa . . : - 35 50
6. M onety.

Dukat h o le n d e rs k i.............................5 ^7
Dukat c e s a r s k i ........................................5.90
N apo leondor.........................................9 9 0
Pólimperjał rosyj ski . . . . . .  10.34
Rubel rosyjski sreb rn y ......................... 1 40

„ „ papierowy . . . .  F O S -  M O —
100 marek niemieckich . . . .  61.70 62 3 5  

5.97 
f i -  

lO 06 
10.45 

1-50

Z E ^ o c lą - g l  ł c o l e j o T x z - e
podług  zegaru  lwowskiego od dn ia  20 paździer. 1387 rokn

Do Lwowa przydW zg:
Z K rakow a . . . .  

Podwołoczysk
„ na Podzamcze 

Czerniowieo . . .
Stanisławów a . .

U Lwowa
Do K rakow a . . .

„ Podwołoczysk . .
„ „ z  Podzam cza 
„ C zerniowiec . . 
„ S tanisław ow a . .

5.50 
10.“ 4 
•o.n 
10-03 
6-36

10.44
6.10
6.22
6-20
9.34

9.27 
3.05
2.28 
4.35

9.35

4.10 
IU.25 
10 55 
11.06 
6.35

11.35 7.06 
3.50 
3,19 
5.30 

9.29

4.50 
12.38 

1.08 
12 22 
5.2u

8.10

Do Licowa przychodzą:
Z H usiatyna, przycb. pociąg  osobowy o g. 4 m 35. 

Ze S try ja , C hyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59.

Z Ław ocznego, C hyrowa Stam sław ow a, S try ja  i H u- 
si&tyna przychodzi pociąg  osobowy o godz. I m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do H usia tyna odch. pociąg  osobowy o g. 11 m. 47

1 o godr 8 m. 04. — Do S tr j ja ,  C hyrowa odchodzi po­
ciąg  osobowy o g 8 m. 04 — Do Stryja, C nyrowa i 
Ław ocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o godz. 6 m. 30

TJwaga: Godziny oznaczone g iuuem i liczbam i ozna- 
ozają porę  nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m  rano
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8)

Krwawe ślady.
(Z fra n c u sk ie g o ).

(C iąg da'gzy).

— W ybacz pani, —  mówił łagodnie, — mam 
ten  zły zwyczaj mówienia często rzec y jak  war- 
ja t  bez nam ysłu ; ale wierzaj mi jestem  w gruncie 
do -rym człowiekiem. W spółczuję cierpieniom 
pani. Znałem  ojca pani i wielce go ceniłem. 
Zechciej wierzyć, gdyby te pieniądze były oso­
bistą moją własnością, nie wiele troszczyłbym  się 
o ich wydobycie; lecz pani pojm ujesz uczucia 
m ną powodujące w tej sprawie.

— D ziękuję panu, — odrzek ła  Janina, w sta­
jąc. — Oby wszyscy in teresanci mego ojca mogli 
okazać się ta k  szlachetnym i.

Spuściła na  tw arz z a s ło n ę , sk łon iła  się 
m łodem u człowiekowi, k tó i /  d o ż y ł je j głęboki 
pełen  szacunku ukłon i wyszła wzmocniona nieco 
na duchu po tej rozmowie, k tó rą  rozpoczynała 
drżąc z trwogi.

XIV.
Pow racając, u jrz a ła  na ulicy Villiers dwóch 

żałobników idących z pustem i noszam i. Bolesne 
przeczucie ścisnęło jaj serce. Przad drzwiami 
pałacu  przyjęli w ysiadającą Raul de Viverols i 
jego  ojciec.

—  Uzbrój się w odwagę biedna Janino m oja,— 
rzek ł Raul, podtrzym ując ją.

— Przyniesiono go, niepraw daż ? — Bzepnęła 
Jan ina, czując, iż siły ją  opuszczają.

— Tak.
W sparta  na ram ieniu narzeczonego, wpół 

żywa praw ie weszła na schody. H rab ia  de Vi- 
verols s te d t za niemi z miną znudzoną człowieka 
odbywającego przykrą pańszczyznę.

Przyszedł z synem około południa do­
wiedzieć się o zdrowiu Janiny. Zaledwo znajdo­
wali się w pałacu  od pięciu m inut, gdy przy­
niesiono zwłoki pana L acedat. Raul zajął się 
zaraz umieszczeniem ciała, aby oszczędzić Jan i­
nie, skoro powróci, tego przykrego zajęcia. N a­
stępnie p ragnął oczekiwać na narzeczoną, bo 
przecież należało mu być przy niej w podobnej 
chwili. Ale czas upływ ał i h rabia de Vivercls, 
człowiek system atyczny jak  również wielce o swe 
zdrowie troskliwy, myślał z gniewem, że dawno 
m inęła pora śniadania.

Z drugiej znów strony zdaw ało mu się rze ­
czą niewłaściwą pozostawiać sam na sam syna 
z m łodą panną. W prawdzie mówił sobie na p o ­
ciechę, iż śm ierć bankiera  zwiększy znakom icie 
posag narzeczonej Raula, ten posag, o którym  tak  
często by ła  mowa pomiędzy h rab ią  i h rab iną, gdy 
siedzieli przed kominkiem w swem skromnem 
m ieszkanku na piątem  p iętrze, uk ładając  pro 
jek ta  na starość, widząc się już wygodnie usa- 
dowionemi w domu syna.

Teraz m ieszkać będą w pałacu  przy ulicy 
d’Offemont. I gdy Raul uk ładał zwłoki ojca Ja  
niny na łożu biało usłanem , przezorny szlachcic 
odbywał ciekawie przegląd pokoi i już nawet wy­
brał w ro tundzie pałacowej obszerny salon z ok­
nami wychodzącemi na południo-zachód, p rze­
znaczając go w myśli d la  siebie i swej m a ł­
żonki.

Dla biednej Jan iny  była to  znowu ciężka 
próba znaleźć się wobec zwłok ojca. Zimno i 
s ta ran ia  ludzi zajm ujących się tern srautnem rze ­
miosłem, zachowały wybornie ciało. Zdawało się, 
iż pan L acedat spi.

Jan ina  z m ężną odw agą złożyła przeciągły 
pocałunek na zastygłem  ojca czole, a następnie 
w patryw ała się długo w jego oblicze, ja k  gdyby 
chciała badać tego tru p a  i żądać od niego wy­
jaśnienia tajem nicy, jaką  zabiera z sobą do grobu. 
Równocześnie bohaterska dziewczyna sk ład a ła  w 
duszy swej przysięgę poświęcenia całego swego 
życia na bronienie tej drogiej pamięci.

W ychodząc z żałobnego pokoju, dokąd towa­
rzyszył jej Raul de Viverols, odezw ała się do 
n ieg o :

— Nikogo już teraz  oprócz ciebie nie mam 
na świecie. Kochaj mnie, kochaj mnie Raulu.

I  uczepiła go się jak  rozbitek  szukający 
ocalenia.

— Tak, kocham cię Janino moja, —  odparł 
Raul z czułością, — i przysięgam , iż usilnie s ta ­
rać się będę, abyś w szczęśliwem zemną pożyciu 
zapom niała o wszystkiem co przecierpisz w tych 
dniach bolesnych. Życie moje całe do ciebie 
należy, spędzę je  ubóstw iając cię.

—  O! mów do mnie! jakże  mi po trzeba s łu ­
chać słów twoich.

I zająwszy miejsce przy nim na m ałej k a ­
napce ujęła go za ręce, w patryw ała się w jego 
oczy, szukając chciwie w obietnicy przyszłego 
szczęścia pociechy na swe dojm ujące cierpienia.

Raul przem aw iał do niej słodko, wykwint­
nym językiem, a zarazem  pieszczotliwym, świato­
wego człow ieka; pochyliła głowę na jego ram ię 
s-.epcząc: „Jeszcze, jeszcze”, nie mogąc się n a ­
sycić tem i rozkoaznemi słowami, mówiącemi o je ­
go dla niej miłości.

Na drugim  końcu salonu, h rab ia  de Vive- 
ro l8, w yciągnięty na fotelu przyciskał dłonią żo­
łądek, w którym  zaczynał uezuwać przenikliwe 
ściskania głodowe.

— A Jurek?... nic mi nie mówisz o Ju rk u ?  — 
przerw ała nagle Jan ina  słodkie słowa narzeczo­
nego. — A ch ! jak  to  niepoczciwie z mej strony, 
że się odrazu nie zapytałam  o niego!

—  Ma się doskonale, — odparł Raul —  i c ią ­
gle mówi o tobie!

—  Biedaczek!... Tak się czuję znękaną, że me 
mogę pójść dziś do n ie g o ...  Ju tro  przyjdę może... 
Ju tro !  — pow tórzyła ze drżem em , zw racając 
wzrok pełen rozpaczy w kierunku pokoju gdzie 
spoczywały zwłoki jej ojca.

—  Pogrzeb jutro, n iepraw daż? — mówiła d a ­
lej. — Bądź łaskaw  zająć się wszystkiem. D ij 
zawiadom ienie do dzienników, aby przyjąć cle i

znajom i wiedzieli o godzinie tego sm utnego obrzę­
du. Lecz Jurkow i nic jeszcze nie powiesz... Przy­
gotuję go do tego sama, ostrożnie, powoli.

H rabin do Viyerols chodził teraz  po salo­
nie rachując kroki.

— Ale jestem  rzeczywiście sam olubną,— rzekła 
Jan ina  ze smutnym uśmiechem, — zatrzym ując 
panów przy sobie. — Przebacz mi panie h rab io ,— 
dodała, zw racając się do pana de Viverols. — 
Bądź zdrów Raulu. Powrócisz tu  ju tro  rano o 
wczesnej godzinie, n iepraw daż? Potrzebuję twej 
obecności w tej strasznej chwili.

H rab ia  nienawidzący wstawać przed godzi­
ną dziew iątą, zagryzł tylko wargi, słysząc to  za­
proszenie.

Raul pożegnał narzeczoną, cału jąc ją  w czo­
ło i prosząc, aby się nie poddaw ała  zbytniej 
rozpaczy.

XV.
Ol tak, niewątpliwie nie b rak  było Jan in ie  

odwagi i biedne dziewczę do okazania b o h a te r­
skiej siły  swego dueba, nie potrzebow ało zale 
ceń R aula de Viverols. Ze zdumiewającem męz- 
twem spełn iła  do końsa bolesay swój obowiązek.

Przez noc całą  czuw ała przy zwłokach o j­
ca, rano była obecną gdy je  składano do trum ny, 
za k tó rą  szła pieszo do kościoła a następnie na 
cm entarz.

Pan L acedat miał liczne grono przyjaciół i 
znajomych w Paryżu, a ponieważ wieść o jego 
majątkowej ruinie nie rozeszła  się jeszcze, po 
grzeb więc był niezm iernie liczny.

Chociaż źrenice Janiny przyćm iewały łzy 
palące, że zaledwo rozpoznać mogła, tych, którzy 
się je j kłaniali, zauw ażyła jednak  górującą po 
nad otaczającym  ją  tłum em  wyniosłą postać i 
wyrazistą tw arz Patryka 0 ’Keddy.

Młody Irlandczyk umyślnie s ta ra ł się zb li­
żyć do niej i uścisnął ją  serdecznie za rękę.

Jan ina  powróciła sama do domu. Nie chcia­
ła, aby jej ktokolwiek towarzyszył, nawet Rauł,

nie odstępujący Jej od ran a  i nie szczędzący dla 
narzeczonej najczulszych, najtkliwszych starań.

S iedziała dzień cały zam knięta w swoim 
pokoju, nie wpuszczając naw et służby. Potrzebo­
wała bezwzględnego spokoju dla opanowania roz­
strojonych nerwów po tak strasznych wstrząśnie- 
niach i spojrzenia z zimną krwią w przyszłość.

N astępnego dnia poszła odwiedzić Jurka. 
Spłakane oczy przem yła k ilk fk ro tn ie  zimną wo­
dą, tak  iż prawie znikły z nich ślady łez.

W przedpokoju zd jęła  kapelusz z krepową 
zasłoną, pod kolorowym płaszczykiem  pożyczo­
nym od pani de Viverols ukry ła  żałobne s knie.

Lecz nie m ało jeszcze potrzebow ała pano 
wania nad sobą, gdy chłopczyk rzucając jej się 
n a  szyję i ściskając ją  z uniesieniem , zaw ołał 
z p łaczem :

— Zabierz mnie, zabierz, siostrzyczko! Chcę 
zobaczyć ojca!

Życie Ju rka , przy zimnej zawsze, sztywnej 
i wymuszonej pani de Viverols, nie było wcale 
podobne do szczęśliwego istnienia, jak ie  wiódł 
w domu ojca. ;

Ponieważ hrab ina lękała  się wszelkiego u t ru ­
dzenia, jak również każdego żywszego ruchu, 
mogącego zburzyć kunsztowny grnach je j jasnych 
pukli, chłopczyk więc dzień cały pozostaw ał na 
opiece jedynej sługi w domu, k tó ra  przeciążona 
zawsze robotą, wiecznie była w jak  najgorszym  
humorze.

Przybycie Janiny znaczyło d la  niego oswo­
bodzenie. Nie chciał jej puścić; czepiał się jej 
rąk, b łagając aby go zabra ła .

— Ju tro , ju tro  zabiorę cię braciszku, — mó­
wiła m łoda dziewczyna, ani podejrzyw ająca w szla­
chetności swego serca, aby w tym szlachetnym  
domu okazywano chłód taki biednej sierocie. —  
Ju tro  przyrzekam , iż przyjadę po ciebie.

Przem ocą praw ie wyrwać się m usiła z dzie­
cka objęć.

(C. d. n.)
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J. Pserhofer
A p te k a  w  W ie d n iu , S in gerstrasse  Nr. 15

„ZU M  G O LD EN EN R E IC H S A P F E L 1*.

Pigu n  y  \ l C 7 n 7 Q O D  l /P O U I  daw niej uniwersalneml pigułkami
u i j O i w Ł ^ w C  M  C U  rw ane, zasługu ją  na tę  o sta tn ią

nazw ę n e js lnzzn itj, gdyż rzeczyw iście nie istnieje  żadna choroba, w któ- 
rejby p igu łk i te  nie przek nały  w bardzo w ielu w ypadkach o swej cudo­
wnej działalności. W Dajuporczywszych w ypadkach, kiedy wiele innych 
ltk u rs tw  napróżno użyto, nastąp iło  po tych  p igu łkach  niezliczone razy 
i po kró tk im  czasie zupełue wyleczenie. I pudełko z 5 pigułkami 21 c t., 
zwój z 6 pudełkami I zł. 5 ct., pocztą nieopłat. za  zaliczką I zł. 10 ent 

Z a p< przedniem  nadesłaniem  nttleżytości kosztu je o p ła tn ie : 1 zwój 
p igułek zł. 1.25, 2 zwoje 2 zł. 30 c t , 8 zwoje 3 zł. 36 ct., 4 zwoje 4 zł. 
40 c t., 5 zwojów 5 zł. 20 c t., 10 zwojów 9 zł. 20 ct. (Mniej niż 1 zwój 
n ie posyła się).

M nóstwo już  listów  nadeszło, w k tórych  kupujący  te  p igu łk i dz ię ­
ku ją  za odzyskane zdrowie po przebytych  ciężkich chorobach. Kto raz 
użył tego środka, poleca go dalej. 1754 10— 12

Z  wielu podziękowań podajemy tutaj kilka:

IZYDOR W O H L
ulica -Sykstuska 1. 6.

! w e  UL “W  O  " W  I  ZE

poleca Szan. P. T  Publiczności 
swój W YŁĄCZNY skład

ROSSYJSKIEJ
; W edług obok stojącego cennika.

1740 9 26 
KAYSOW, dosk. czarna '/2 kilo

„ m elange „ „
SU SzO N G , w yborna „ „

najlepsza „ „
.MELANGE karaw anow a „ „

Nr. I „ „
-czu H » i „ I I .  „ „

BI- a a
I funt 1 zł. 6h k. 
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2 „ 60 „ 
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 Łaskaw e zlecenia odw ro tną  p o ­
ci tą  opakow ania franco. Kupcom ra b a t

L eogang  15 m aja 1883 r.
Szanow ny Panie I Pańskie pigulKi 

d z ia ła ją  praw dziw ie cudow nie, i ie 
są tak  ja k  inne zachw alane ś ro d ­
ki, lecz pom agają .zeczyw iście, na 
wszystko.

Z zam ówionych na W ielkanoc p i­
gu łek  rozdałem  praw ie wszystkie 
przyjąć  ołora i znajom ym , a ws yst- 
kim  one pom ogły, naw et osoby w 
starszym  wieku i z rozm ai1 emi c ie r­
pieniam i i ch robam i doznały przez 
nie jeżeli nie całkow ite  zdrowie, to 
znaczną  u lgę  i chcą ich dalej z a ­
żywać. Upraszam  zatem  o ponowne 
p rzy sł-n ie  pięciu zwoi. Odem uie i 
w szystkich, k tó rzy  za pom ocą P ań ­
skich p ig u ł-k  w y z d ro w itli, n a js e r ­
deczniejsze podziękow anie.

M arcin D  utinger.

E ega, 8 t. G yórgy, 18 Int. 1882.
Szsn- wny Pnniel Ń ;e n.em  słów 

na wypowiedzenie uejser.Jec-ni jaze- 
go podziękow ania z* Pańskie p i­
g u łk i, gdyż po Bogu w yzdrowiała 
m oja ło n a ,  k tó ra  przez j n ę  la t 
ciężko chorow ała, przez pańskie pi- 
gulki czyszczące k r w, a pkki-iw iek 
jeszcze je  zażywać m usi, to  zd- .wie 
jej tak  się polepszyło, i ł  z n ł d o ­

d a n ą  rzeźkością może spraw ow ać 
swe obowiązki. 2  m ojego podzięko­
w ania proszę d la  dobra  ws-.yatkich 
cierpiących zrobić odpowiedni uży 
tek  a zarazem  zechce mi Pan p rz y ­
słać znów dwa zwoje p igu łek  i dwa 
m ydła chińskie.

Z szczególnym  szacunkiem  
A lojzy N ow ak, ogrodnik .

W ielm ożny Panie I P rzypuszcza­
jąc , że wszystkie Pańsk ie  lekarstw a 
są tak  d o b re , ja k  Pański słynny 
bal»am na odmrożenie, k tóry w m o­
jej rodzinie kilku zasta rza łym  od­
m rożeniom  szybko p o m ó g ł, zdecy­
dowałem  się m im o mojej ni ufności 
do la k i .h  środków  uniw ersalnych 
chw ycić się pańskich p igu ek czy­
szczących krew , aby za icb pom ocą 
usunąć d ługoletn ie  c ierp ienie Le- 
m oroidalue. W yznrję więo Panu, że 
choroba moja po 4 tygodniach  uży­
c ia  leku zupełnie usta ła  i że piguł 
ki polecam  najgoręcej w ko łku  
m oich znajom ych. Nie m am  nio 
przeciw  tem u , jeżeli Pan chce o g ło ­
sić pa  ulicznie moje pismo.

W iedeń 20 lutego 18r 1 r,
Z szacunkiem  C. v. T.
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Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50n/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila G au tie ra ,  w przekładzie Wł. Bogusław skiego .
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najp iękniej­

szych arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzym ać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 z łr. 10 centów, a  za 
zaliczką 1 z łr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu*1
Lwów ,  Sykstu ska  45.
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Balsam na odmrożenia
J .  i  aerhofera, Uznany oU wio.u ist 
jako  najpewniejszy środek i rzeciw 
wsielkim odmrożeniom tudzież za­
s ta rza łym  ranom. Słoik 40 ct.,
opłatnie 65 ct.___________________

i u  zaw odny 
ś iodek naBalsam na mole

wzdęcie szyi 4'> ct., op lam ią  f,6 • t

Esencja życia A r,i,le y bł*
■ . 1-------- kie) przeciw ze­

psutemu żołądkowi,  złemu tra  
wieDiu, dolegliwościom dolnych 
części c ia ła ,  w iborny środek do­
mowy. Flakon  2 i ct.

Suk z babki zaostrzonej,
ogólnie  znany, doskonały środek 
domowy na Dieżyt, obrypkę, k a ­
szel kurczowy it.p. FU szerzka 50c. 
2 aŁ sz ? przesyłką pooz 1 zł 50 c.

Amerykańska maść gośco-
w « , najlepszy środek przeciw 
wszystkim goŚcowym i reu m a ty ­
cznym cierpieniom 1 zł. 20 ct

Likier, z ziół alpejskich,
W O Bernharda, flas ka 2 zł, CO 
ct , pół fiegzki 1 zlr. >0 et.

Esencja na oczy , flommejs-
. — — •. , , s hauiena, na­

s z ła  2 z łr 6o c t , pół daszk i 1 
złr. 60 Cl. _________

Pomada Tannochinowa
J. P ttrho fera  od daw .en  daw na 
przez lekarzy  i osoby pryw atne 
uznana jak o  najlepszy środek do 
poros u włosów, brustowny wie.ki 
słoik 2 złr.

Plaster uniwersalny ^ Va
w ielokrotn ie uznany przy  ranach  
od pchnięcia i c ięc ia , trudnych  
do wyleczenia w rzodów wszelk e- 
go rodza ju , także starych perjo- 
dycznie odnaw iają ych się w rzo­
dach na nogach, bolących i ro z ­
ognionych piersiach  i podobnych 
c e rp ie n tsc h . Słoik 60 ct., opła- 
tn ie  75 c t___________ ____________

Uniwersalna sól przeczysz*.
 .jąca W . B ail-

richa. W yborny środek domowy
przeciw  w szelkim  następstw om  
uirudnionego traw ien ia , j a k :  b o ­
lom głowy, zaw rotow i, kurczom  
żołądka, p alenia żołądka, c ierp ie­
niom  hem oro idalaym , za tw ard ze ­
niu itd . Pac ka  1 złr.

ł

„ E n i r e p r ^ S R  d e s  p o m p e s  f u n e b r e s *11

,w!v is  v i

P i e r w s z y  k e n c e s j c n o w a n y

Z A K Ł A D  POGRZEBOW Y
BRACI KURKOWSKICH

we Lwowie
przy ulicy Sobieskiego 1. 10. F ilja  ulica O rm iańska 1. 16.

U rządzam y pogrzeby pooząwszy od najdcrom nie;szych do uajw spa iia!szycL d 'a  wszystkich stanów , a 
w jk o n u ją c z e  znaną sum iennością ja k  najobszerniejsze zlecenia, uchylam y wszelkie tru  iy  pozostał j  rodzin ie.

Wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na składzie.
Główny skład trumien kruszczowych, (hermetycznych) z c. k uprzyw. fabryki 

L e o p o l d a  " W o l f a  w  W i e d n i u .
T rum ny drew niane, im itacje m eialow ych, dębowe, po litn row ane, obite aksam item  i atła  em, m aterace, 

poduszki i kapy a tłasow e, adam aszkow e, satynowe, mułowe, o rgan tyaow e itp .

' S k ła d  w ień ców  grobow ych
ze sztucznych i robionych kw iatów  w wielkim  wyborze, również Bzarfy i w stęgi do wieńców jed w ab n e , a t ł a ­

sowe, m orowe, w różnych kolorach z napisam i lub bez tychże.
Wieńce e żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku ja k  najspieszniej.

Urządzam y także kom pletne p o g rz eb / na prow incji i wszelkie zam ówienia z prow  neji bez różnicy 
czasu (we dnie czy w nocy) w ykonujem y bezzwłocznie.

„Entreprlse des pompes funel>res“
1Ś27 Bi acta Kurkowscy.

T e l e f o n  g ł ó w n e g o  s k ł a d u  u l .  S o b i e s k i e g o  1. 1 1 7 .  F i l j a  n i .  O r m i a ń s k a  1. l i s
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Prawdziwe francuskie

K O N I A K I
f i n e  c h a m p a g n e

firm :
Planal & Ccmp. . . . 1 11 złr. 2 50

starszy  1 „
- ■ I n  
*** 1 .
• • 1 „

3"—
3"
4 — 
5"

Wódka francuska, flasz.eoo
Proszek na pot u nóg,

pudełko  60 c t ,  op łatn ie  75 ct.
Oprócz wyżej w yroieniom ch w yrobów są jeszoze na sk ładzie  wszel­

kie w austrjack icb  gazetach  ogłaszane krajow e i aagraniczne ap tekarsk ie

I
 szczególności, w dai.ym  zas razie  Lrakująoe na składzie na żądanie pun- 
k tualnio i ja k  najtanie j będą sprow adzone.

R o z s y ł k a  p n r z t ą  za poprzedniem  o trzym aniem  kwoty p rz e k a ­
zem pocztowym  lub za zaliczką.

Za poprzednleni nadesłaniem należytoścl (najlepiej przeka­
zem pocztowym) porto jest znacznie tańsze niż przy posyłkach 
za zaliczką.

Praw ie wszystkie powyższe szczególności m ają także na 
składzie we Lwowie pp. Z. R ucker ap t. l P . M tkoiasch apte-

G A L IC Y JS K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
na

s i ą ż e c z k i

i oprocentowuje takowe
1822 186-? po

4 V o  r o c z n ie .
I i

i Dupont & Cotnp.

J &  F, MarteU

Koniaki kuracyjne
b o r d z o  s ta r e .

J. Prunier &  Comp *** 1 f l .  zlr. 6 —**.* i 7 —- - 1 n n 1
J Rousseau &  Comp. YO 1 „ „ 8-—
RUM Jamai.a i krajowy, Arac do Goa 
i laty bardzo stary , Essencję ponczową,
Likwory : ho lenderskie, francusk ie , h i­
szpańskie i k raiow e, Whisky Irlandzką 

Genever Gin etc. i-to

polecają

Sskowron i Wojciechowski

KAWY W i e l k i e  z n i ż ę  
n i e  c e n y .

B n l i ia  przebrana, praw dziw a zł. . 5 10
l A o m i n g o ,  ozystega sm aku „  .  5 3
S a n t o s  przyjem nego mnaku „  . 6*4
Q u a te m a !a ,  silna, d b ra  „  .  5-80
C nba, baidzo  silna, dobra „ . 6  —
J a w a ,  złotaw a, przyjem na zł. 6 '— i 6 21 
C e y lo n  b a rd z i dobra  . zł. 6*9 ' i 6 3 * 
P er l ,  nadzwyczaj dobra  .  „  5 80 i 6-7 i
i ł l e n a d o ,  znakom ita  . . „ — 6 2 ;
A r a b  M o c c a ,  si'n ie  a rrm a ty czaa  6 -8 t 
za 4 3', k lg . netto  z p o rtim , bez opłaty 
za cło, (c ło 25 ct. od kip) za za liizką  

pocztow ą rozsyła

Rohł- Kap- herr - Hamburg
n a j s t a r s z y  h a n d e l  r o s s y i k o w y  

w  m i e j s c u .  )8 4 l 1— 6

L  c y t?  1
•Ii.ti ..Hnrcr* l

Cierpiącym n* pdlitmj 
matywn pclfir* «!<• prawd cf wy

- r \
t ptm-

F a i n - S i p e l l e r
< „ k o l . l c s ) a k o  U u 4 »  
Ikutoowny bodtt 4ommvt.

t* iiUiiti-iiS „„m isa irltiiłV

1840 przedtem
F .  W .  K r ó l i k o w s k i

we Lwowie, Plac l a  jacii M a  l

Od 10 st)rczni«. h r  o tw o­
rzone zostało l i in r o  s łn ż b o -  
w e  dla każdej kategorji obo­
wiązków i  a d r e s o w e  dla wszel­
kich ekonom icznych interesów  
ul. P iekarska I. 10 o. we L w o­
wie. W łaściciel K. Korzeniowski.

Bo wynajęcia
przy ul ey W ułoicej p o i  liczbą 31 
całe I. p iętro  o 9 pokojach i t. d. 
z widokiem na S tkarpy , naprzeciw 

N am ies tu ic tta  od 1 maja.
1838 2 25

O yuio tj-w łałe  I z a b e z p ie c z o n e  
o d  w ła m a n ia  s i ą

K A S S Y
używane i rn w e  i«k n ap an ie j są na 
sprzedaż u S Bergera Wien, Graben, 

1716 BraD te rs tra łse  10. 8 7 - ?

Katalogi gra tis  i franko.

ił-.- " i v /  ii .'i~ -

•***< -.-mii 9

X  a  j  i i  a  w  g  z  e

obszycia do 
sukien damskich
Koronio w siąk i i alcsamitlci j

poleca najtan ie j

E M  ScMlinj
we Lwowie

ulica H alicka 1. 16.

Anonse PP. Abonentów.
K t ó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m a  p r z y ­
w i le j  u m ie s z c z a ć  b e z p ł a t n i e  
w o b ję to ś c i  1 2  w ie r s z y  m i e ­

s ię c z n ie . )
Ukończony praw nik  z d !u ;o le tn :ą  p ra ­

k tyką nauczycielską poszukuje lek-gi do­
chodzącej w m iejscu do uczn i niższego 
gim nazjum . Łaskaw e zgłoszenia listow nie 
pod 1 teram i A. Z. post. re s t. Lwów,

Poszukuje się TO SARN Ż E L A Z N E J 
z rów nociągiem  i ze wBzystkieini przybo- 
ram i, m ało używanej, ktoby m iał takow a 
do zbycia raczy lassaw ie  Big zgłosić poo 
adresem : Rom an G ierszyński w C zarno ' 
koń -ach p. Dawidkowee.

Sto kóp ty k  chm ielow ych g .tow yeb  
sprzeduje rew ir Bebelski w Koniuszy- 
Bliższych szczegółów udzieli p Goldberif 
w Koniuszy, poczta Niżankowi e. 
 — — — - — —  ^

P o d k arn ro u e  i ładne opraw iono indykb 
65 ct. za k ilogram  wagi, za zamówieniefl* 
listow nem  na 48 godzin, m ożn . otrzym a^ 
poczią każdej obwili. A dres H . M Łuczy- 
ce poczta Przemyśl.

fl

Z arząd  dóbr S tróże wyżnę, poczta dwo' 
r z ac kolejowy: Stróże, poszukuje na  młyń 
wodny, nader korzystnie przy g łó w n e j 
Stacji kol jowej potożooy, kupca lu8 
dzie żawcy z kap ita łem  potrzebnym  
przebudow ania rzeczonego m łyna na sy' 
stem  am erykański. T ak do kupna ja k  ' 
do ewe tualnej dzierżawy może być 1 * d9 
16 m or^ow  kw adiatow ych  wyboroweg8 
g ru n tu  dodanych. .

FO LW A R K  w powiecie Kołom yjskii11 
’/, mil od ko lei, obejmuj j  iy 80u m orgók 
pola ornego, 18) m orgów lasu. 600 
propinacja, z dobram i budynkam i, j * 
z w o lt ej ręki do sprzeda ia Bliższe 
jaśn ien ia  udziela Paw eł A slan w Koto\5"l 
poczta li rzezany.

j S 5 5 H 5 B S 5 5  2 S 5 5 S 5 B 5 B 5 B 5 2 5 B I S 5 5 5 5 2 5 S 5 e l 5 B 5 S i S 5 E 5 5 5 B 5 B 5 5 S E 5 E 5 B 5 E 5 B 5 S S 5 5 B 5 5 S 5 5 H S B 5 5 5 S I S 5 B 5 5 5 S 5 B S j

i Bielizna wełniana Dr. Jagera , r podlu8 c“nlką J ^ olec.a 0VAT |  ssfe.Tsryfci 8 Magazyn F. KNAUEB i SYN
Cj P T -  W,  B engera  S yn ów  w  B regen z pod „złotym Lwem“ we Lwowie. uri v
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